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Dojrzewający konflikt.
Kraków, 22 maja.

Zbliżająca się iku końcowi dyskusja, 
prowadzona przez komisję budżetową 
mad preliminarzom, a zwłaszcza sdoso- 
w.amie mad poszczególnemu jego działa­
m i wykaziują, że większość naszego 
Sejmu nie zdaje sobie sprawy z położe­
nia. jak ie się obecnie siłą faktu w y­
tworzyło. Chodzi tutaj, powiedzm y ja ­
sno, o stosunek do rządu i możliwość 
dalszej poży ty  win ej z nim współpracy 
i jeżeli naistroje kom isji i je j zachowa­
nie się będziemy uważali za wykładnik 
usposobień całego Sejmu, to dalsza 
przyszłość pracy parlamentarnej nie 
może się przedstawiać w madto różo­
wych kolorach.

Jedinem z naczelnych zadań Sejmu 
wskazanych. przez konstytucję jest u- 
chiwakmie budżetu, jest stworzenie 
możliwości i  damie rządow i prawnych 
podstaw do prowadzenia gospodarki 
państwowej. Z tego też wyn ika jasno, 
że Sejm uchwala budżet przedewszyst- 
kiem państwu, a nie zaś gabinetowi, 
czy jego  poszczególnym członkom. —  
W praw dzie  w  praktyce utarło się, że 
nieuchwaternie budżetu całemu rządo- 
w  <wv fo-> ’nQ|ipdyń,czym minisitirom o- 
zmacza wotum nieufności; z drugiej je ­
dnak strony przedstaw icielstwo parła-1 
mentamne powinno we wszystkich kwe­
stiach w ątp liw ych  kierować się tylko 
jednymi względem i za busolę mieć wy­
łącznie dobro państwa, jego  znaczenie 
i powagę. Z chwilą zaś kiedy parla­
ment nadużywając swego prawa do u- 
stalamia budżetu kieruje się więcej 
względam i osobowemi niż interesem 
państwa, z tą chwilą nie wypełnia wła­
ściwie swego zadania, wypacza je, a 
tern samem działa na szkodę państwa i 
siwych manidatairjuszy. N ie  pomoże w 
danym wypadku podkreślanie swojej 
chęei do współpracy z rządem, nie po­
może zasłanianie się przed odpow ie­
dzialnością lub m niej w ięcej demago- 
giczmemi frazesami, gdyż głosowanie 
jako bezpośredni wyraz, który ju ż sta­
je  się czynem, zaprzecza słowom. Zre­

sztą —  jak  w idzim y —  z dotychczaso­
wych rozpraw, jest bardzo często i za 
wiele słów i niewłaściwych. Za wiele 
jest gadulstwa. Potoki elokwencji po­
selskiej przeryw ają  słabe  taimy regula­
minów, rozlew ają  się płytko a szeroko, 
by wreszcie wsiąknąć w  bezpłodny p ia­
sek fantastycznych wniosków i p ro je­
któw. Realnym  zaś skutkiem i jo wcale 
niepożądanym tej gadaniny jest to, że 
budżet nie będzie gotowym przed 1-yni 
lipca, wskutek czego Sejm będzie mu­
siał uchwalić jednomiesięczne prowizo- 
rajum budżetowe. Zwłoka więc zupeł­
nie niepotrzebna, a nawet dla normal­
nego biegu spraw państwowych wręcz 
szkodliwa.

Pow iedzieliśm y poprzednio, że w dy­
skusji kom isyjnej używano niejedno­
krotnie słów niewłaściwych. Pow odo­
wało to ustawiczne tarcia, w yw oływ ało 
zgrzy ty  i hamowało bieg rozpraw. W y ­
tworzyła się atmosfera rozdrażnienia, 
która przecież nie sprzyja  poważnej 
pracy. W ysiłk i przewodniczącego i re­
ferentów, którzy niejednokrotnie zrze­
kali się referatów , w ystąpienia przed­
staw icieli rządu i ich argumenty — 
wszystko to rozbija  się o tw ardy rmir 
uporu  większości postów. Leiicoważy 
się dobre intencje rządu, czyniąc mu na 
każdym kroku niemal wstręty, w yrzą­
dzając drobne, a tanie złośliwości i nie 
szczędząc niepotrzebnych ukłuć. W y ­
starczy tylko np. zastanowić się uważ­
niej nad stosunkiem komisji do po­
szczególnych ministerstw.

W  dniu wczorajszym  gloisowanie w  
trzecim czytaniu w ykazu je specjalną 
złośliwość w  stosunku do preliminarza 
prezydjum Rady ministrów, oraz mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, gdzie 
skreślono pewne konieczne fundusze.

W czora j również głosowano w  dru- 
giem  czytaniu nad budżetem minister­
stwa skarbu. Tu ta j znowu dla odmia­
n y  powiększano wydatki, staw iając na 
ich pokrycie zwiększenie dochodów z 
zupełnie nierealnych źródeł. N ic  dziw ­
nego w ięc, że przed rozpoczęciom gloso­

wania w  tirzeoiem czytaniu rząd przez 
usta min. Czechowicza bardzo stanow­
czo zastrzegł się przeciwko podwyższa­
niu wydatków nawet produkcyjnych
ponad normę przew idzianą w  planie 
rządu, gdyż zwyżka taka przekracza 
możliwość finansową kraju. Min. Cze­
chowicz w ypow iedzia ł siię również 
przeciw nierealnemu podnoszeniu do­
chodów ze względu oa uzyskanie środ­
ków na poprawę bytu urzędników. — 
Jasną jest bowiem rzeczą,’ że urzędni­
kom nic z tego nie przyjdzie, jeżeJd do­
chody przeznaczone przez hojnych po­
słów na podwyżkę ich pensy,] pozosta­
ną tyllko na papierze. Mało tego, oporo­
wanie fikcyjnemi wartościami wpro­
wadzi tyllko do budżetu zamęt i niepew­
ność. Rjząd ujmując rzecz jak należy, 
zgłosił do laski marszałkowskiej trzy 
projekty nowych ustaw podatkowych, 
z których w p ływ y wystarczą na popra­
wę bytu mas urzędniczych i co na j­
ważniejsze zagwarantują jej stałość. 
Tu jednak podnosi ju ż głowę opozycja. 
Oto lewicowe stronnictwa chłopskie, 
jak W yzw olen ie i Stronnictwo Chłop­
skie, zapowiadają już, że wystąpią 
przeciwko projektom rządu i postawią 
wniosek o odrzucenie ich z miejsca. — 
N ie wiadomo, jak  zachowają się socja­
liści, z jednej strony bowiem, jako 
stronnictwo, mające gros swych w pły­
wów po miastach, muszą się liczyć z 
nnisitrojaeni szerokich rzesz pracowni­
ków państwowych, z drugiej zaś stro­
ny wyruszając na podbój wsi nie mogą 
zanadto forsować podatków obciążają­

cych chłopa. Tak więc w idzim y, że 
sprawa urzędnicza niezm iernie donio­
sła, została rzuconą na niepewne fa le 
party jnej dem agogji. _ .

W iększość naszego Sejmu, jak s;ę o- 
kazuje. tkwi jeszcze wciąż w  starej 
psyeiiologji i nie chce rozumieć zmian, 
jak ie zaszły w społeczeństwie od dwóch 
lat. W iększości sejmowej zresztą zu­
pełnie nienaturalnej i powstającej od­
ruchowo i zależnie od stosunku danego 
stronnictwa i w danym wypadlku do 
rządu, ciągle jeszcze się zdaje, ze na 
rządzie można coś wymusić, że można 
..paktować“ , że da się coś uzyskać kra­
kowskim targiem. Dyskusja na komisji 
to tylko szereg prób w tym  kierunku.

Poczynania te muszą jednak napo­
tkać i napotykają na stanowczy opór 
rządu. N ie  można bowiem zapominać, 
żc rząd ten uie jest emanacją sił parla­
mentarnych, lecz powstał 'poza parla­
mentem i reprezentuje w  państw ie 
czynnik faktycznej siły. Tego zdaje się 
Sejm  nie dostrzegać i szybkiemi kroka­
mi izmierza na drodze wiodącej nie­
uchronnie do poważnego konfliktu. Je­
żeli znaki na ziemi i na niebie nie my­
ła, to zatarg ten wsi już w  powietrzu. 
Ci jedinaik, którzy go bądź to przez 
krótkowzroczność bądź rozmyślnie w y ­
wołują, powinni zastanowić się nad 
jego  następstwami.

Pow iadają, że historja jest nauczy­
cielką życia i że przez doświadczenia 
nabiera się rozumu... A  Sejm nasz nra 
przecież tak bogate i niedawne do­
świadczenia. il.

-ogo-

Trzecie czytanie preliminarza budżetowego.
Warszawa, 22 maja.

W  dalszym  ciągu obrad komisja budżetowa 
jwy>~ta..piła wezo/raj do trzeciego czytania całego 
budżetu. Trzed glosowaniem min. Czechowicz 
z łożył następujące ośw iadczenie:

Przy drugiem czytaniu zostały już znacznie 
podwyższone wydatki. Nadio do trzeciego czyta­
nia ponowiono- względnie zgłoszono szereg wnio­
sków o dalsze podwyżki. Rząd musi zastrzec się 
przed podwyższaniem wydatków nawet najbar­
dziej produkcyjnych. W  prelim inarzu rządowym 
zostały bez znaczniejszego zwiększenia wydatki 
na cele inwestycyjne i gospodarcze. Zwiększenie 
to wynosi w budżecie administracyjnym 58,5 mil, 
niezależnie od kwoty 93 mil. zł. przeznaczonych 
również na cele Inwestycyjne w zrozumieniu u-

[ stawy uchwalonej przez Wysokie Izby. Plany f i ­
nansowe przedsiębiorstw państwowych wykazują

i wiec wzrost wydatków inwestycyjnych o 74 mil. 
złctych. Dalsza podwyżka tych wydatków prze­
kraczałaby m ożliwości finansowe państwa.

Równocześnie zwrócić muszę uwagę na niebez- 
uieczeństwo nie realnego podnoszenia poszczegól­
nych pozycyj dochodów państwowych m otywowa­
ne uzyskaniem środków na poprawę bytu funkcjo­
nariuszy państwowych. PodwyżKa dochodów nie­
realnych nie zabezpiecza bynajmniej środków na 
ten cel i potrzeby, natomiast wnosi do budżetu 
czynnik niepewności. Środki na podwyższenie plac 
urzędników wskazałem panom kilkakrotnie w po­
przednich moich przemówieniacn (przedłożenia 
podatkowe. Red.). Wobec tego proszę o zaakcepto-
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Talczyński porwał ją na ręce, .'alk łupinę 
! jął saidzić olbrzymiami krotkami przed sie­
bie. Tyimiciziasem tłum ryknął przonażemieim 
d skłębił się, pchając do sklepów i  do hraim. 
Nowa salwa targnęła powietrzem. Jęki ran­
nych a krzyki przerażenia były jej odpowie­
dzią. Profesor wpadł do jakiejś bramy. Na 
szczęście była oma przechodnią, więc szybko 
wśród szałomej ulewy, /kitóira prała go po twa­
rzy, biegł przez podwórze. Zatrzymał się do­
piero w  drugiej bramie, prowadzącej na inną 
ulicę. Spojrzał na Zochę. Twarz jej była blada, 
a głowa zwisała pnawie bezwładnie.

—  Jezus Mairja, tyś ranna I
—  Talk, piecze —  wyszeptała i chciała 

wskazać ręką, gdzie ją. boli, ale tylko syknęła 
z  bólu. Nie potrzeba jednak było pokazywać, 
bo Talczyński dostrzegł pod obojczykiem w y­
szarpaną przez kulę ranę, która broczyła ob­
ficie. Ułożył ją szybko na ziem i i  jął chustecz­
ką tamować krew-

—  Co robić, oo robić? —  szeptał. —  Może 
gdziie doktór?

Zerwał się i podbiegł do tablicy ze spisem 
lokatorów. Rzeczywiście pierwsze nazwisko, 
łctóre mu się rzuć jo  w  oczy, było: „Gałczyń­
ski Stanisław, dr. medycyny" I piętro.

Dźwignął Zośkę na ręce i powoli, z tru­
dem jął ją  wnosić po schodach. Po długiem 
dzwonieniu otworzył miu bardzo wysoki, ehu 
dv, starszy mężczyzna.

—  A  to co?
—  Ranna.
—  Skąd?
—  Przypadkowo znaleźliśmy się na ulicy 

podczas strzelaniny. Proszę mi pomóc.
Doktór ujął Zochę i  we dwóch wnieśli ją 

do gabinetu, kładąc na długiej, białej, obitej 
ceratą kanapie do badań.

Doktór myl swoje długie czerwione ręce, pod­
czas gdy Pałczyński, drżąc z niecierpliwości, 
odsuwał bluzkę z  rany i patrzył na bladą 
itwarz zemdlonej.

—  Prędzej.
Ale doktór się nie sipieszył. Nałożył długi, 

biały kitel i z ponad binokli, osadzonych na 
długim, garbatym nosie, przypatrywał się 
obojgu. Wreszcie podszedł do Zochy.

—  Ja właściwie jestem okulistą, afle w  ta­
kiej obwiła.. —  mruczał, obmacując ranę.

—  Jaka rana? Będzie żyć?
—  Zairaz, zaraz... Acha... Kości całe, płuco 

przestrzelone... tak, uhm.
—  No?
—  Nic takiego, zaraz przemyjemy.
—  W ięc będzie żyć?
—  Pewno, pewno... Trzeba tylko gpolkaju, 

ale teraiz spokój... cl! —  machną! ręką.
Witem Zośka się ocknęła, krzycząc z bólu.
—  No, no... nic, nic... —  mruczał małomó­

wny doktór.
—  Panie doktorze, ja wybiegnę teraz zna­

leźć miejsce w  szpitalu i zaraz powrócę, 
a pa-n...

—  Dobrze... dobrze... niech pan biegnie, 
ale miejsca pan nie znajdzie.

—  Znajdę.
—  Przepełnienie wszędzie, nie przyjmują, 

nde chcą przyjmować.

—  Już ja znajdę; maim znajomości.
—  A, chyba.
Talozyńskii wypadł od doktora i pędził mi­

mo deszczu, wichru, aiwamtur na mieście, pro­
sto do szpitala, do pani Tyldy. Bramę zastał 
zaimikiniętą, a przy niej, jak zwykle, wartowni­
ka. Próżno miu tlicmaezyl i blaga! o wpuszcze­
nie, przysięgał, że saun jest kuracjuszem —  
n.ie nie pomogło. Powoływał się na panią Tyl­
dę, posil o wezwanie komendanta warty —  
napróżno: wartownik był nieubłagalny.

Chciał biec do najbliższej cukierni, aby te­
lefonować do Tyldy, ale przypomniał sobie, 
że ■wszystkie prawic sklepy pozamykane. 
Wreszcie za bajońskie sumy najął auto i po­
jechał do mieszkania Rumwiczów. Zadzwonił 
do szpitala. Pani Tyldy nde było, przyjęcia 
chorej odmówiono, dowodząc, ż-e przepełnienie 
pozwała przyjmować tylko w  wyjątkowych 
wypadkach a oin ma. mieszkanie, może mieć 
opiekę lekarską i t. d.

Zrozpaczony, wrócił do Gałczyńskiego. Zo- 
cha miała się dobrze, jak zapewniał doktór, 
ale była wyczerpana i blada. O tem, aby 
doktór dał jeij jakiś posiłek, ani mowy niebyło. 
Rozkładu! wielkie, czerwone ręce, zżymał ra­
mionami i mruczał, że sam nic niema.

Wobec tego wszystkiego, pozostawało tylko 
jedno: wyw ieźć Zośkę na wieś do brata księ­
dza.

—  Czy chora wytrzym a dłuższą jazdę au­
tem? —  zwrócił się do doktora.

—  A jak daleko?
—  Będziie ze sześćdziesiąt kilometrów.
—  Jeżeli pan pojedzie bardzo wolno, auto 

wyścieli poduszkami, to może...
—  Trzeba bardzo wolno?
—  Naturalnie, wstrząs jest niepożądany.

Talczyński zdecydował. Wrócił do szofera 
i jął się umawiać. Ale tamten wymienił tak 
wysoką sumę, że Pałczyński aż krzyknął 
z oburzenia. To długich taTgach zgodzili się 
wresizcie i postanowiono wyjechać, skoro tylko 
ustanie burza.

Po dwóch, czy trzech godzinach, przez roz- 
pełzające się, jak stare szmaty chmury, jęto 
przedzierać się światło. Tałozyński z Zoohą 
ruszył bardizo powoli naprzód do Rumwiczów, 
skąd zniósł kilka poduszek i wysłał niemi 
małe a.uto. Ułożył w  naem możliwie najwygo­
dniej Zochę, która milczała, starając się 
uśmiechać, choć jej rana dokuczała, bo od 
czasu do czasu twarz jej się kurczyła bólem.

Tymczasem chmury zpelzly już całkowicie 
; z nieba znów żar wionął, jak z rozpalonego 
lnuiiiniczego pieca. Upał spijał w oczach wilgoć 
ziemi, powietrze stało się parne, duszne 
i spowijało mgłami ulicę.

Ruszyli krok za krokiem. Im bliżer byli ro­
gatek, tem więcej spotykali przechodniów, 
którzy, tak jak oni, opuszczali miasto- Najwię­
cej szło nędzy miejskiej, która oalemi rodzi­
nami wędrowała na wieś. Szli z tobolami na 
plecach, ciągnęli małe wózki, baby tuliły do 
piersi mmiej-sze dzieci, łub większe wiodły za 
ręce. Wreszcie wydostali się za miasto na szo­
sę, Po szerokich, ziołem yeti łąkach i polach 
siały siwe łub białe mgły, ciężkie, oparne, 
w gęstwie których spoczywały bez drgnienia 
przydrożne drzewa. Czuby ich wychynęły 
z białawego puchu i zdały się dumać nad tą 
nieprzeniknioną, jak przyszłość i dola, mglą. 
I talk daleko, daleko, bez drżenia-, bez chy* 
bokniięeia, rozcie-laly się ciężkie, duszne opary 
i zdało się, jakby kto świat całunem białym 
przed śmiercią otulał, spowijał. (C. d n .)
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wanie zgłoszonych przez rząd do trzeciego czy­
tania wniosków.

W głosowaniu przyięlo prawie baz zmian bud- 
frat Prezydenta Rzpltej, oraz Sejmn i Senatn.

W  budżecie -Prezydium Rady ministrów" przy 
(paragrafie podróże służbowe i przesiedlenia", 
Wynoszącym 190.600 zł., upadł wniosek rządowy 
10 zwiększenie tej pozycji o 12.0C0 zł. Upadł też 
Iwmiiosek ̂  poe. Czetwertyńskiego i Rybarskiego 
o zmniejszenie tej pozycji o 150.000 zł.

ŻRnzy paragrafie „Fundusz dyspozycyjny" rząd 
•wniósł o zwiększenie kwoty o 156.400 zł. W ice­
m inister Grodyńaki wyjaśnia- że idzie łoi o koszta 
(związane z przyjęciem króla Amanułlaha przez 
(prezesa Rady ministrów. Wniosek rządowy od' 
ttzucono,  ̂ tafcasno wmioseik pas. Czeit/wartyńs/k-iego 
O zmniejszenie tej pozycji o 100.000.

W  diziale „Najw. Trybuna! administracyjny" 
•jalk TÓwmież w  budżecie „Min. skarbu, spraw za 
igranicznych" n ie poczyn iono w ażn ie js zych  zm ian .

Przy budżecie ministerstwa spraw we­
wnętrznych przyjęto wniosek rządowy o 
przywrócenie skreślonej w  drugiem czytaniu 
pozycji 2,000000 zł. na ndzial związków sa­
morządowych w kosztach utrzymania policji 
państwowej.

Zwiększiono na (wniosek rządu 5 referenta 
pozycję ma ,./podróże służbowe i przesiedlania" 
o 400.000 zi. do _ wysokości poprzednio preli- 
mi/nc/wanej. Przyjęto dalej wniosek rządowy 
o zwiększenie wydatków ma „badania w  za­
kresie aprowizacji" o 160.000 zi., oraz wnio­
sek rządowy o restytuowanie sumy 13,160.137 
zł., skreślonych w  drugiem czytaniu z uposa­
żenia policji państwowej, jakoteż wnioski rzą­
dowe o restytucję w dziale policji państwowej 
100.000 zł. na różne wydatki osobowe, 49.000 
zl. „inne wydatki" i 887-300 na uzbrojenie. 
Natomiast skreślano ma wniosek pas. Kornec­
kiego 500.000 zł. ma „podróże służbowe" t 
przesiedlenia z diziału ochrony korpusu pogra­
nicza.

Wniosek zgłoszony ze strony rządowej o 
reasumpcję /  uchwały skreślającej iundusz 
dyspozycyjny M. S. Wewn. upadł 15 glosami 
przeciw 9.

W tan sposób ukończono trzecie czytanie 
preliminarza ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, .pocaetm nastąpiła  przerw a do godziny  
4.30.

Na posiedzeniu przedwieczorne/m przyjęto 
budżet ministerstwa sprawiedliwości z pewne- 
m i zmianami, przycze/m skreślenie 10 złotyoh 
e działu „W ydawnictwa11, uchwalone w  dru­
giem czytaniu /na wniosek pos. Niedziałkow­
skiego, utrzymano w mocy. Następnie załat­
wiono budżet ministerstwa komunikacji.

W  budżecie ministerstwa rolnictwa uchwa­
lono drobne umiany, a w  przedsiębiorstwach 
tegoż ministerstwa pierwotny wniosek pos. 
Rataja o skreślenie jednego złotego, został 
cofnięty z powodu dostatecznych wyjaśnień 
rządu.

Przyjęto następnie z  drdbnemi zmianami 
budżet ministerstwa wyznań i oświaty, po­
czerń obrady odroczono do wtorku przed poł.

Obrady wtorkowe.
pr~ '(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Komisja budżetowa 
pod przewodnictwom pos. Byrki przystąpiła 
rtaM przedpołudniem do trzeciego czytania 
preliminarza M. S. Wojsk.

Przyjęto wniosek rządowy o restytucję 
kwoty 75.918 zl. w wydatkach osobowych, 
dalej przyjęto takiż sam wniosek rządowy o 
restytucję 400 tysięcy zl. W rubryce „Inne 
wydatki na utrzymanie wojska".

Odrzucono natomiast powtórnie wniosek 
rządowy o przyznanie kredytów w kwocie 94 i się mandatu poselskiego.

tys. zł. na przyjęcie króla Afganistanu Arna- 
nullaha.

Dalej przyjęto wniosek rządowy o zmniej­
szenie pozycji „Sanitariat" o 400 tys. zl.,
która to kwota została na ten cel przezna­
czona na wniosek pos. Roji.

Upadł wniosek posł Korneckiego o zmniej­
szenie funduszu dyspozycyjnego sztabu ge­
neralnego o 3 miljony zl. Wreszcie posłowie 
Kornecki i Czetwertyński po wyjaśnieniach 
diełagata rządu pułk. Petrażyckiego, referenta 
pos. Kościałkowskiego i generalnego referenta 
■pos. Krzyżanowskiego wycofali swój wniosek 
o skreślenie kwoły 19 mil. zl. z rubryki 
„Przedsiębiorstwa".

0 ujednostajnienie procedury 
przy za ła tw ia n iu  dekretów .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Dziś w  południe odby­
wa się u marszałka sejmu zebranie prezesów 
komisyi sejmowych dla ujednostajnienia try­
bu postępowania z dekretami Prezydenta Rzpli- 
tej.

Według dotychczasowej procedury dekrety, 
które wpłynęły do laski marszałkowskiej by­
wały z urzędu przydzielane poszczególnym ko­
misjom, które miały każdy taki dękret uczy­
nić przedmiotem rozważań i uchwał.

BBWR, poparty zresztą stanowiskiem rządu 
zanrotestował przeciw takiej procedurze, w y­
chodząc ze stanowiska, że zgodnie z postano­
wieniem konstytncji rewizja dekretu odbywać 
się może tylko na podstawie inicjatywy posel­
skiej, wypowiadającej się w odpowiednim wnio­
sku, który po pierwszem czytaniu zostaje prze­
kazany komisji.

Prawdopodobnie ten ostatni trvb zostanie 
dziś przyjęty przez zebranie prezesów komiiisyj. 
Opowiaod/a się za nim również marszałek sej­
mu Daszyński.

Komisja prawnicza obraduje 
nad amnestją.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Komisja prawnicza
ipod przewodnictwem pos. Pierackiego rozwa­
żała wnioski poselskie, dotyczące amnestji. —  
Z uwagi., i.ż na porządku dziennym diziisiej.sze- 
go plenarnego posiedzenia Izby znajduje się 
pierwsze czytanie rządowego projektu ustawy 
w tejsamej materii, postanowiono wybrać pod­
komisję dla opracowania dla izby projektu 
z uwzględnień iem zgłoszonych wszystkich 
wniosków.

Katastrofalna eksplozja tanku gazowego
pod Hamburgiem.

Dotychczas zmarło 9 osób, ponad 100 zatrutych walczy ze śmiercią.
(Telegram  własny „N . Reform y").

Hamburg, 22 maja. Okręg portowy miasta 
Hamburga stał się w  niedzielę późnym w ie­
czorem terenem strasznej katastrofy. Mianowi­
cie w  zakładach chemicznych dra Hugona Stol- 
zenberga stało kilka tanków, napełnionych 
najgroźniejszym z gazów trujących, t. zw. fos- 
genem, którego zaledwie pół grama na 1 m. 
kubiczny powietrza wystarcza, aby zatruć 
śmiertelnie kilka osób. Jeden z  tych tanków, 
widocznie nie dosyć hermetycznie zamknięty, 
eksplodował, przyczem gaz w stanie płynnym 
rozlał się i chmura zabójcza uniosła się w po­
wietrze. Straszna trucizna natychmiast zaczę­
ła działać: ludzie, owiani fosgenem, wili się 
w boleściach i padali, jak muchy. W  gospodzie 
portowej zabawiało się towarzystwo, jako ucze­
stnicy uroczystośc/i weselnych i prawie wszy­
scy padli ofiarą katastrofy.

Na szczęście wiatr /południowo-wschodni .pę­
dził chmurę gazową w  odwrotnym kierunk-u 
od miasta. W  przeciwnym razie katastrofa przy 
brałaby olbrzymie rozmiary.

OFIAR! KATASTROFY.
Dotychczas zmarło 9 osób, ponad sto osób 

leży w szpitalu. Stan ich jest prawie bezna­
dziejny. W e wszystkich mleczarniach Okolica jściwe oblicze rozbrojonych Niemiec. Jak podaje

luje dokładnie mieszkania, ponieważ zachodzi 
obawa, że wiele osób, zaskoczonych niespodzie­
wanie niebezpieczeństwem, nie miało ani sił, 
ani czasu, aby się ratować i leży bezradnie w  
mieszkaniach.

Hamburg, 22 maja. W  szpitalach w Hamburga, 
Harburgn i Wilhelmsburgn przebywa około 250 osób 
zatrutych fosgenem. W szelk ie niebezpieczeństwo z 
po/wodu wybuchu gazu już minęło, a mieszkańcy 
zatrutych ulic powracają dto mieszkań. Chmura Łru-( 
jącego dymu rozeszła się w  powietrzu tak, że prze­
bywanie w  strefie jeszcze wczoraj objętej gazem w 
dmiu dzisiejszym nie grozi już żadnem niebezpie­
czeństwem. Straż ogniowa pracuje energicznie nad 
odczyszczeniem zatrutych mieszkań. Policja wdro-i 
żyła dochodzenia w  sprawie przyczyny (?1) kata­
strofy.

• • •

T a jn y  skład g a zó w  tru jących, 
w yprodukow anych w  Rosji.

(Telegram  własny „N . R eform y").
Berlin, 22 maja. „Der Abend" zamieszcza dziś re­

welacyjny artykuł, rzucający ciekawe światło za, 
kulisy tej skandalicznej sprawy, demaskując w la­

nych skonfiskowano mleko, celem stasowania 
go jako antidotum.

Do walki z niebezpieczeństwem powołano 
oddziały Reichswehry, straż pożarną i policję, 
lecz funkcjonariusze tych inistytucyj prowa­
dzą akcję ratowniczą z narażeniem własnego 
życia, ponieważ kilkadziesiąt masek ga®owyełT, 
które otrzymali, nie ma wkładek antyfospeno- 
wych i nie stanowi przez to prawie żadnej o- 
chrony.

BERLIN W YSŁAŁ MASKI GAZOWE
Dopiero w  poniedziałek na wezwanie ha/m- 

burskiej straży pożarnej przysłano z Berlina 
50 masek gazowych. Deszcz, który spadł wczo­
raj, nsnnął częściowo niebezpieczeństwo.

Policja chodzi od domu do domu i kontro-

diaiennik, firma Stolzenberg, do której należy zbior-j 
n/ik gazu trującego w Hamburgu, założona została 
w rokn 1923, wspólnie przez ministerstwo Reicha- 
wehry oraz wojskowe władze Rosji sowieckiej. —
W tedy to w  roku 1923, w  czasie walki w Zagłębiu 
Ruhry, Reiohswehra pinzy pomocy Roejii sowiec­
kiej powołała do życia instytucje, t. zw. „Gazu" i 
„W iko". Ekspozyturą tych msitytucyj była  firma 
Stolzenberg, która na terenie Rosji sowieckiej w  
Trockn założyła fabrykę gazów trujących, których 
wyrób zakazany jest w Niemczech. Jak wynika z 
tych rewelacyj, najprawdopodobniej w Hamburgu 
znajdowały się gotowe wyroby firmy Stolzenberg> 
pochodzące z Rosji sowieckiej. Katastrofa, która po­
ciągnęła za sobą śmierć wielu niew innych ofiar, 
przyczyniła się jednak do odsłonięcia machina/ryj 
Niemiec i Rosji, tych właśnie państw, które na te­
renie Genewy najsilniej występują z żądaniem roz­
brojenia.

kom isja administracyjna.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Na komisji administra­
cyjnej przystąpiono do rozważania wniosków 
.zgłoszonych przez szereg klufbów poselskich, 
a mianowicie PPS, ukraińsko-białoruski, W y ­
zwolenie, Koło Żydowskie, klub niemiecki o 
nadużycia wyborcze. Referują pos. dr. Putek 
(Wy/zw.) i Czyszewski (BBW R).

Pos£ł Pieracki nie zrze k a  sic 
m andatu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Wbrew rozszerzanym 
przez prasę opozycyjną wiadomościom, pułk. 
Pieracki bynajmniej nie ma zamiaru zrzec

iioiiiii h m  rozjem ca angieisAo-ameniifafiskL
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Londyn, 22 maja. Chamberlain zawiadomił I ryby wszedł w  życie w  miejsce dótychczaso-
izbę gmin, że rząd Stanów Zjcdn. przedłoży! 
Anglji projekt nowego układu rozjemczego, kło­

wego układu, ■upływającego w  lipcu hr. 
- 0-

Wizyta e s k a d r y  angielskiej na Bałtyku 
budzi obawę w Moskwie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Pra/sa sowiecka po­
ważnie jest zaniepokojona mającą nastąpić 
wizytą eskadry angielskiej na Bałtyku. Eska­
dra ma odwiedzić Danję, Szwecję, Finlandię, 
Estonję, Polskę, Łotwę i Litwę. Dowódca 
e/ska/diry ogłosił, że każdy marynarz, który 
wykryje agitatora komunistycznego, otrzyma 
premię w wysokości 50 funtów szteilingów

Cel tej w izyty  wedłu/g agencji sowieckiej 
jest zupełnie 'łroziumiały. W ielkiej Brytanii 
chodzi o dokładne zbadanie morza Bałtyc­
kiego jako tere/n/U przyszłej wojny przeciwko
Z. S. s. R.

Rozw ój komunikacji z  Niemcami.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Na zasadzie polsko- 
niemieckiej konwencji kolejowej z marca 1926 
x. a dniem 15 hm. ustalono dwa nowe punkty 
graniczne dla przewozu osób i towarów w ko­
munikacji bezpośredniej- Punktami tom i są 
stacja polska Raczki na linji Suwałki—Letzen 
oraz Sośnie— Nenmittelwalde na dradze z 
Ostrowia do Wrocławia.

Tajemnicze znikniecie unik. liikciai
w  Rosji.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 maja. Prasa niemiecka jest 
poważnie zaniepokojona tajemniczem zni­
knięciem szefa wywiadu niemieckiego w  cza­
sie wojny pułk. Nikolai, jednego z najbliż­
szych współpracowników Ludcin/darffa.

Pa Ikownilk Nikalai, który ostatnio przeby­
wał w Rosji, miał być prze/z władze sowieckie 
aresztowany i rozstrzelany, jako podejrzany o 
uprawianie akcji na rźecz rosyjskich i nie­

mieckich monarchistów pod pretekstem orga­
nizowania wywiadu sowieckiego.

Konferencje Waldemarasa 
w Londynie.

(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Londyn, 22 maja. W  poniedziałek popołudniu
Waldemaras w  gmachu izby gmin odbył pierw 
szą konferencję z  Chamberlainem.

Rremjer Waldemaras po przybyciu d'o Lon­
dynu udzielił przedstawić idow i Ag. Reutera 
wywiadu, w  którym oświadczył, że w izyta je­
go ma na celu przyczynienie stię do umocnie­
nia tradycyjnej przyjaźni, łączącej oba kraje. 
Przechodząc następnie do sprawy rokowań pol­
sko-litewskich, Waldemaras za/znaczył, że Pol­
ska pragnęła osiągnąć porozumienie z Litwą, 
nie poruszając kwestji Wilna i  dodał, że spra­
wa prześladowania Litwinów w  szkołach Wd- 
leńszczyzny będzie omawiana na najbliższe/m 
posiedzeniu Rady L ig i Narodów. Oczywiście —  
mówił premjer Waldemaras —  nie może być 
porozumienia z Polską tak dłngo, jak dłngo 
kwestja wileńska nie będzie załatwiona. Mó­
w m y  obecnie o prowizorycznem „modus vd 
vcndi‘ ‘ , które wprowadzi w  życ/ie rezolucje L i­
si Narodów. Osobiście, —  zaznaczył premjer 
litewski, —  nie zdaję sobie sprawy z tego, 
w jaki sposób może być załatwiona sprawa wi­
leńska. Jest oma bardizo skompliilkowaina i 'z ko­
nieczności zalatwiemde jej może nastajpić do­
piero po generalnem porozumienia się nietyl- 
ko pomiędzy Litwą, Polską, ale i Rosją, Niem­
cami i innemi mocarstwami, których intere­
sów gospodarczych ta sprawa dotyczy.

Ks. kardynał Kakowski 
w Paryżu.

W  „Echo de Paris" podaje Charles Pllchon 
wy/wiad u bawiącego obecnie w  stolicy Fran­

cji ks. kard. Rakowskiego.
Ks. Kakowski oświadczył m. fo f
Zawsze jesteśmy głęboko przywiązani do 

Francji. Wyznajemy tę/samą, co ona, wiarę, 
hołdujemy, jak ona, cywiiizajcji łacińskiej. —  
Francja pomogła mam odzyskać niepodle­
głość, a następnie odeprzeć nawałę bolszewic­
ką, Są to wspamihicinia bardzo żywe i gdyby 
kiedykolwiek /zagrażało wspólne niebezpie­
czeństwo obu nas/zym krajom, to Francja mo­
że liczyć na naszą, pomoc i  bylibyśmy szczę' 
śliwi stanąć znów w  jednym z  wami szeregu.

Polska —  mówił da/lej kardynał —  liczy 
na swe/m terytorj/uim 30 milionów mieszkań 
ców, a za niewiele lat, wobec rozrodczości 
swego narodu, dosięgnie 50 milijonów. Choć 
jest siłą jeszcze młodą, to jedna/k już potężną, 
która ea/wisze popierać będzie Francję w  je 
dążeniach pokojowych, opartych na poszano­
waniu traktatów istniejących.

Kraj masz, który w idział w  1920 r. bolsze­
w ików zblislka, był przez nich grabiony, pod­
palany, męczony pod każdym względem,^ me 
sympatyzuje wcale z  doktrynami moskiew­
skiemu. Sympat/je te Istnieją tylko w  łonie 
pewnych mniejs/zości.

Co się tyczy spra/wy mniejszości, to pozwo­
lę sobie z/wrócić uwagę na tak z/wany nie­
słusznie „korytarz gdański". Oto mniejszości 
narodowe stanowią tam zaledwie 11 proc. —  
Rzekomy .ton „korytarz" jest krajem rdzennie 
polskim i k-a/tofckiim, do którego jesteśmy 
/pnzywiązani jak wy, do Ai/zacji i Lotaryngii.

Ks. kardynał —  dodaje p. Plichan —  bar­
dzo interesuje 6ię sprawa/mi fTameuskiemi i 
nie tai swego zachwytu dla p. Poinca-rego, 
jaik i prezydenta Douimergue‘a, który powołał 
Poimca/rego do władzy.

W  osobie kardynała —  kończy p P il­
chom —  powitaliśmy tradycyjnego przyjaciela 
Francji, męża doświadczonego, kierownika 
dusz i ludzi.

Turcja uchwaliła w prow adzenie 
aliabefu łacińskiego.

(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Angora, 22 maja. Parlament turecki przviął 
projekt ustawy o wprowadzeniu alfabetu łaciń­
skiego.

Na posiedzeniu tem ibył obecny król Amannl- 
lah.

Katastrofalne trzesienie ziemi
w  Peru.

( Telegram iskrowy „N . Reform y").

Londyn, 22 maja. Wedle doniesień pism w  
Peru zaznaczyło się katastrofalne trzęsienie 
ziemi.

Dotąd zarejestrowano 25 zabitych. Jedno Z 
miast zostało zniszczone.

Trą ba  pow ietrzna z  gradem .
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Nowy Jork, 22 maja. W  poniedziałek popo- 
łudniu w  okolicy Laredo w  stanie Teksas prze­
ciągnęła trąba powietrzna z gradem, wyrzą­
dzając wielkie szkody. Zabitych zostało 14 o- 
sób, a przeszło 50 odniosło ciężkie i lżejsze 
rany.

I^jeficał ^ i ę i g f l o w g .
Kraków, 22 maja. 

DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziiś w  prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal­
nego zabrania nastrój nieco mocniejszy, przy 
małe/m zainte/resawaniiii. Usposobienie wycze­
kujące. Ku/rsa kształtowały się w przybliżeniu 
następująco: Bamlk Polski 170— 172, Ziele- 
mie/w/s/kii 156— 158, Firlcy 64, Parowozy 47, 
Chybie 5.40, Lokomotywy HO.

a.N rynku walutowym sytuacja bez zmiany, 
pnzy nn/s/troju spokojnym. W Krakowie dolar 
g/o/t. 8.8954— 8.90, cac/ki bam/k. 8.90— 8.9054, 
w  Wams/zawie dolar 8.88 3̂ 4— 8.89 U4, oze/kd
8.89 3*4— 8.90 U4, we L/wowie dolar 8.89 U4—
8.89 3'4, c/zefei 8.90— 8-90 54, w  Kauowicach 
dolar 8.89/4-8.90, azefki 8.90— 8.90/4, Bank 
Potoki bez zmian y.

Wiedeń, 22 maja. Słaba tendencja na ryn­
ku paryskim i niepewność co do dalszego roz­
woju stosunków politycznych w  Niemczech 
spowodowały rozerwę na rynku wiedeńskim. 
Todaż była znaczna. Przeważna część papie­
rów osłabła, rynek pozostał jednak naogól spo­
kojny a be-z -tendencji do osłabienia. W  dalszym 
przebiegu zniżkowały papiery węgierskie i  cze- 
eko-slowackie.

Siersza Górnicza 9.2, rortlnnd .61, Karpaty 
29, Galicja 65.5, Schodnica 12.3, Aipimy 42.1, 
Gal. Bank ILip. 83, Fanto 10, Zieleniewski 15.9.

Zurych, 22 maja. (PAT)' Pa/ryż 20-42 3'4, 
■Londyn 25.33 U4, No/wy Jo/rk 55.18.82l4, 
Be/lgija 72.4214, Włochy 27.33, Hiszpania 
86.9754, Holandia 209 3'8- Berlin 124.18, W ie­
deń 73.01, Sztokholm 139-25, Oslo 139, Ko­
penhaga 139.1754, SoJja 3.74, Praga 15.3754, 
Warszawa, 58.15, Budapeszt 90.64, Btałogród 
9.13.25, Ateny 6.80, Konstantynopol 2-67, 
•Bukareszt 3.22, Ilelflimigfors 13.09, Buenoa 
Aires 222.
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l i s .  M sS tfiip  D a n d c r s h l  p r z y s z ł e  d e  K r a k o w a
na nroczgsfott p n łh n ,Dzieci ziemi Krakowskie} ‘

Jak się dowiadujemy, dzisiejszej nocy do­
wódca 20 pip. Dzieci Ziem', Krakowskiej, pułk. 
Kruk-Szuster wyjechał da Warszawy, celem 
zaproszenia ks. bisk, Bandurskiego do wzięcia 
udziału w uroczystościach pułkowych, któ­

re, jak już donosiliśmy —  odbędą się w dniach 
26 i 27 bm.

Wedle otrzymanych informacyj, mszę po­
łową na Ryniku krakowskim w  dniu 27 bm. 
celebrować będzie ks. bisk. Bandurski. 

o§0------

Dlaczego Kraków nie może stać sie 
miastem ogrodów?

W p ie rw  n a le ży  p o ło ży ć  k re s  b a rb a rzy ń s k ie m u  n is zc ze n iu  ro ślin n o ści.
Ktokolwiek z właścicieli ogródka związane­

go z domem przy ulicach Krakowa ozyta o po- 
tmyslacih w  kierunku ozdabiania Krakowa ogró 
dikami, uśmiecha się komicznie. Piroczę prizejść 
ulicą Stanisława Wyspiańskiego, która mogła­
by być jedną z najpiękniejszych ulic Krakowa 
właśnie dila ogródków okalających w ille i w i­
docznych z ulicy przez ażurowe kraty, a co zo­
baczymy? Z jednej strony wysiłek właścicieli, 
aby te ogródki były jaknajpiękniiejszo: w idzi­
my doborowe krzewy, kwitnące połamane z 
wystającemu i odartemi z kory kikutami, w i­
dzimy wewnątrz polaimame krzaki róż i po­
deptane dalej i inne kwiaty. Barbarzyństwo się 
ga tałk daleko, że z piennych róż ułamują ko­
rony całe, aby nie zadać sobie fatygi zrywa­
nia poszczególnych kwiatów. Zniszczenia tego 
dofconywują nie tylko złodzieje kwiatów, któ­
rzy najspokojniej uprawiają handel niemi na 
ryniku bez przeszkody ze strony w ładz bez­
pieczeństwa, ale także wyrostki a nawet iin 
teligenitniejsi ludzie. Gdy ujrzą właściciela w

ogródku, liczni przechodnie i wyrostki podra­
żnieni widokiem kwitnącego krzewu lub kwia­
tów nie dają spokoju właścicielowi, napastując 
go żebraniną o kwiaty, a kwiat na krzewie 
czy krzaku działa na nich jak chusta czerwo­
na na byka, radziby go stamtąd jak najrychlej 
usunąć.

To też rozsądniejsi właściciele ogródków od­
graniczyli się mirrom pełnym od ulicy, a ci 
nierozsądni, co chcieli upiększyć miasto i jego 
ulice ogródkami zamierzają jak najprędzej się 
obmurować. To też Kraków wśród takich wa- 
rnuków wyglądać będzie nie jak miasto ogro­
dów, ale jak miasto więzień. Pragnąc, aby Kra­
ków był miastem ogrodów, trzeba kształcić mło 
dzież, aby szanowała i chroniła ogrody, a ra­
busiów kwiatów tępić tak niemiłosiernie, jak 
oni tępią wszelką roślinność. Kio sprzedaje 
kwiaty powinien się wylegitymować, skąd je 
posiada, a organa policyjne powinny wziąć w 
ochronę ogródki. Gdy tego nie będzie, Kraków 
nie może stać się miastem ogrodów. 

o§o---------

Z j a z d  d e l e g a t ó w  m i t a s t f
P V cofe»B 90ff$R «fi i  S ld s S h s o  C ie s z ę g r a s l f i B l e g io .
W  dniu 29 bm. we wtorek —  jalk już do­

nosiliśmy —  odbędzie się w  Krakowie w  sa/li 
obrad Magistratu zjazd delegatów miast Mało­
polski i Śląska cieszyńskiego. Porządek dzien­
ny obejmuje następujące sprawy:

1) Nowe rozporządzenia administracyjne a 
samorząd miejski, ref. wiceprezydent miasta 
Krakowa dr Piotr Wielgus.

2) Rozbudowa miast i jej sfinansowanie, 
kredyt komunalny, —  referat członka Rady 
miasta Krakowa dr Adolfa Grossa.

3) Skarbowość komunalna a potrzeby fi­
nansowe miast, —  ref. prezydent miasta Tar­
nowa dr Jan Kryplewski.

4) Rozporządzenie o prawie budowlane m i 
granice przepisów lokalnych, —  ref. naczel­
nik Wydziału policji miejscowej Mgtiu Stani­
sław Herget.

5) Nowe ustawodawstwo socjalne a mia­
sta, —  ref. naczelnik Wydziału Opieki Spo­
łecznej Maglu m. Krakowa Jan Dusza.

Obrady rozpoczną się o godz. 9 rano.

na M c i )  strasznej zbrodni przy uliey mm.
Co zawierał znaleziony pakunek?

Stanisław Konik, wieśniak z W oli J u sław­
skiej odkrył wczoraj przypadkowo ślad ohyd­
nej zbrodni. Organa policyjne zajęły się już 
energiczmem śledztwem, celem wyłapania jej 
sprawców.

Otóż wyżej wspomniany rolnik —  zawarł 
umowę z właścicielem realności przy ul. Ko- 
ścAuszM 68, iż będzie co pewien czas. wywoził 
nagromadzony w  jego posesji nawóz. I tak 
wczoraj Konaik przyjechał ze wsi wozem Już 
kończył swą pracę —  gdy nagle natrafił w i­
dłami na jakiś pakunek, owinięty w brudną 
płachtę i gazety.

Zaciekawiony nachylił się nad nim i rozwi­
nął go. Oczom jego przedstawił się straszny 
widok. Pakunek zawierał trupa niemowlęcia 
w stanie zupełnego rozkładu.

Przerażony swym odkryciem Konik zaalar­
mował II komisarjat, który rozpoczął natych­
miast dochodzenia celem ujęcia sprawców ohy­
dnego mordu.

Dziecko jest pici żeńskiej —  w  chwili zgo­
nu mogło liczyć zaledwie jakie kilkanaście dni 
życia. Mordu dokonano zapewne przy pomocy 
jakiegoś tępego narzędzia, gdyż na szyji dziec­
ka —  zauważono ślady głębokiej rany.

-o§o-

H i i  uziisha szutkie M c z e n ie  z zahopanem.
Motorówka elektryczna na szlaku Kraków — Zakopane.

Jak 9ię dowiadujemy w  najbliższych dniach 
ma być urcuhomiona elektryczna motorówka 
na szlaku Kraków-Zakopane.

Czas jaizdy wynosił będzie 3 godziny 15 mi­
nut.

Wagon odchodzić będzie z Krakowa o godz.
5 wiecz. —  z Zakopanego o 7 rano.

W  najbliższym czasie podobne motorówki 
mają być oddane do użytku puhlicaności także 
i na szlakach Kralków-Rabka i Kraków-Kry-
nica.

Nowe to udogodnienie w  naszej komunika­
cji z uzdrowiskami należy powitać z zadowo­
leniem.

-o§o-

Kto ponosi odpowiedzialność 
za wypadki samochodowe?

Jak brzmią nowe przepisy o ruchu ulicznym.
Magistrat Krakowa ogłosił szereg zmian w  

przepisach o używaniu ulic oraz ruchu ulicz­
nym w  Krakowie.

Przepisy te określają szczegółowo, kto po­
nosi w ię za wypadki, spowodowanie przez po­
jazdy mechaniczne jak samochody, motocy­
kle itp. Otóż za wszelkie wypadki odpowie- 
dziialiny jest właściciel pojazdu lub jego dzier­
żawca, o ile nie poda nazwiska kierowcy —  
lub beż nie udowodni, że pojazd dostał się w

posiadanie jakiejś obcej mu osoby wbrew jego 
wiedizy.

Za wszelkie przewinienia, nakłada się 
grzywnę w  wysokości do 500 zł. —  w  razie 
niemożności jej ściągnięcia można zastosować 
areszt.

Właściciel odpowiada za grzywny, nałożo­
ne na kierowców pojazdu, będącego w jego 
posiadaniu.

-o§o-

Stan wody na W ii!e.
Wskutek ostatniego deszczu stan wody na 

Wiśle znacznie się podniósł. I tak, gdy 20 b. m. 
stan wody notowano 1 m. 96 cm —  21 b. m. 
podniósł się na 2 m 10 cm—  a dziś w  godzi­
nach rannych osiągnął już poziom 2 m 16 cm. 
Spodziewany mst dalszy wzrost poziomu, gdyż 
wody gór-l*'s jeszcze nie nadpłynęły.

ACH TEN MAJ! Doprawdy pisać o pogodzie 
w bieżącym roku nie należy do wdzięcznych za­
dań. N igdy niewiadomo, co pisać. Naprzód zebra­
ły  się nad miastem w ielkie chmury i nie było ami 
burzy, ani deszczu. Potem chmury się rozeszły 
i spadł ulewny deszcz. Diziś jest wprawdzie cie­
pło, ale to jest tylko cisza przed buirzą. Zresztą 
najleipieij będzie, jeśli przepowiednie na dzień 
dzisiejszy odłożym y do jutra. Będziemy pewniejsil 
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W  SPRAWIE „ŚWIĘTA MATKI'. W ydział 
wykonawczy komitetu obchodu ..Święta Matki", 
wybrany na zebraniu przedstawicieli organizacyj 
społecznych m. W arszawy w dniu 29 marca r. b., 
donosi niniejszem, iż z powodu trudności, w yn i­
kłych z przyczyn od niego niezalżenych, nie jest 
w możności w tym roku spełnić zadania, w łożo­
nego nań przez wspomniane zebranie organiza­
cyjne i  zawiesza swe czynności. Wobec szero­
kiego zainteresowania, jakie w calem społeczeń- 
stwiew zbudziła wzniosła idea uczczenia kobiety- 
matki i licznych zgłoszeń z całego kraju, wydział 
wykonawczy uprasza wszystkie organizacje o urzą­
dzenie w poszczególnych miejscowościach obcho­
dów „Święta M atki" w terminie wyznaczonym 
na 10 czerwca r. b„ lub w innym terminie, zależ­
nie od możliwości lokalnych. W ydział wykona­
wczy wyraża nadzieję, iż w przyszłym  roku uda 
się zorganizować „Święto M atk i' w szerszych roz­
miarach. po tegorocznem zapoczątkowaniu i do­
świadczeniach. W ydział wykonawczy będzie 
szczęśliwy, jeżeli rzucona przezeń myśl powszech­
nego uczczenia kobiety matki w Polsce już w  tym 
roku znajdzie wyraz w licznych obchodach.

SZWEDZKA DZIAŁACZKA W  KRAKOWIE. 
Przybyła do Krakowa pani Ellen Platen, znana 
szwedzka działaczka na polu dobroczyninem i spo- 
lec-anem, zwiedzająca obecnie odnośne instytucje 
w Polsce.

W YNIK  ZBIÓRKI TRZECIOMAJOWEJ NA  DAR 
NARODOW Y DLA T. S. L. Zbiórka uliczna, prze­
prowadzona wT dniach 3 i 6 maja na T. S. L „  
przyniosła w Krakowie ogółem 15.121 z!. 80 gr. 
Ten znaczny sukces zbiórki świadczy dokładnie
0 niesłabnącej popularności T. S. L. na gruncie 
krakowskim.

EGZAMINY KOMISYJNE DLA PRZEW ODNI­
KÓW PO KRAKOWIE. Po odbyciu w zimie stu­
diów teoretycznych dla egzaminowanych przewo­
dników po Krakowie, a w  miesiącu kwietniu
1 maju ośmiu wzorowych zwiedzań Krakowa, pod 
kierownictwiem dira Bobrzyckiego, odbędą się 
w sobotę 2fi b. m. o godz. 10 w  sali konferencyj­
nej magistratu egzamina komisyjne dla uczestni­
ków, których Polski Związek Turystyczny uprasza 
o niezawodne przybycie. Uczestnikom kursu, któ­
rzy egzamin ten z dodatnim rezultatem złożą, bę­
dą wydatne dyplomy Związku Turystycznego, 
uprawniające ich do oprowadzania

KARTY ŁOWIECKIE. Magistrat podaje do w ia­
domości, że wydział V III magistratu rozpoczął 
wydawanie kant łowieckich nowego typu osobom 
zamieszkałym w Krakowie, za przedłożeniem od­
nośnych dowodów, że są upoważnione do polo­
wania z tytułu posiadania obwodu łowieckiego 
własnego, z tytułu wzięcia polowania w dzierża­
wę lub też z tytułu uzyskania pisemnego zezw o­
lenia właściciela lub dzierżawcy polowania- przy- 
c.zem czas ważności tegoż zezwolenia winień być 
ściśle oznaczony. Zarazem magistrat zwraca uwa­
gę, że upoważnieni do polowania winni w czasie 
polowania mieć bezwarunkowo przy sobie karlę 
łowiecką.

UCZĄ NAS CHODZIĆ. Doznałem w ostatnich 
dniach podobnego uczucia, jak pan Jourdaiin, kiedy 
się dowiedział, że cale życie mówił prozą. Otóż 
ja dotychczas chodziłem nieprawidłowo 1 Przekra­
czałem najzuchwalej w świecie przepisy —  ja, 
który bałwochwalczo przestrzegam prohibicji 
w dini świąteczne, tirzymam zawsze psy na sm y­
czy i nie wyskakuję nigdy z tramwaju. To strasz­
ne. A jednak tak się słało. Idę sobie pianiami. 
A (u nagle zaczepia mię ta.ki pa.n w mundurze, 
z kijem w ręku —  co to jest postrachem dla ma­
łych dzieci. I cierpkim głosem, pełnym go-rzkiego 
wyrzutu, zwraca mi uwagę: ,,Jak to? pan nie 
urnie jeszcze chodzić?" Dotychczas żyłem w bło- 
giem przeświadczeniu, że sztuki tej nauczyłem się 
jeszcze za czasów dzieciń-stwa. Lecz runął gmach 
mych ihrzyj. Niestety, nauka moja nie wpoiła we 
mmie zasady, że należy chodzić tylko prawą 
stroną! I  dlatego czułem się bardzo upoko­
rzony.

OTRZYMAMY STAŁĄ KOMUNIKACJĘ ZE SKA-' 
KAMI PANIEŃSKIEMU Krak. Spółka tramwajowa 
zamierza w  najbliższym czasie uruchomić trzy 
w ozy autobusowe, klóre będą utrzym ywały stałą 
komunikację m iędzy Krakowem a uroczym par­
kiem na W o li Juistowskiej. W płyn ie to nadzwy­
czaj dodatnio na nasz ruch wycieczkowy w tam­
tym kierunku.

CZYŻBY SPRZECZKA MAŁŻEŃSKA? Katarzy­
nie Musiał, żouie robotnika w Dąbiu. Pogotowie 
ratunkowe opatrzyło ciężką ranę na czole. Mu- 
siałowa nie chce wyjaw ić pochodzenia tej rany.

POTRĄCONY PRZE Z  MOTORÓWKĘ. Sawlicki 
Jan, bezrobotny, został dziś rano potrącony przez 
motorówkę na drodze do Dąbia. Doznał on zła­
mania prawej nogi.

KOSZ Z GARDEROBĄ Makucównie Marji, słu­
żącej, z gantou pirzy ul. Garncarskiej. Garderoba 
przedstawiała wartość 160 zł.

GINĄ PODUSZKI. Dwom mieszkankom ulicy 
Sztok przytrafiło się nieszczęście. I tak, M alanow­
skiej Ludwice, jak i Zuozkowskiej Stefanja jedne­
go dnia, prawie o tejsamej godzinie, zniknęły po­
duszki z garnku. D ziw ny zbieg okoliczności.

SPŁOSZYŁ ZŁODZEI. Piotr Spyrka, dozorca 
domu przy ul. św. Tomasza, schodząc wczoraj 
w ieczorem do piwnicy, spotkał na schodach dwóch 
nieznanych mu osobników, którzy na jego widok 
rzucili się do ucieczki. Byli (o złodzieje, którzy 
włam ali się uprzednio do p iwnicy i  skradli lam 
trzy kury. Łup swój porzucili,

SKRADZIONO BIŻUTERJĘ Marji Królew icz 
przez otwarte dkmo, wantnśoi 250 zł.

0 -

rano odbyło się w  kościele 0 0 . Karmelitów na 
Piasku w  kaplicy Cudownej Matki Boskiej Pias­
kowej, nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Marji 
ze Slachurskich Chmuikowskiej. Nabożeństwo od­
praw ił O. Gabrjel ks. przeor OO. Karmelitów 
w asystencji duchowieństwa. W  ozasie nabożeń­
stwa chór Gregoriański OO. Karmelitów wykonał 
szereg pieśni religijnych, oraz prof. Macalik na 
viola di gamba wykonał Ariostego' Largo i Bacha: 
Adaggio. P rzy  organach był prof. W yrbicki. Na 
środku kaplicy ustawiono katafalk, ozdobiony zie­
lenią. Obok katafalku zgromadzili się: mąż i ro­
dzina, liczni znajomi i  przyjaciele rodziny.

ZAMIAST W IEŃCA N A  TRUMNĘ zmarłego 
członka bł p. Hipolita Frommera, złożyła Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie 50 zł. na 
szpital Bonifratrów w  Krakowie.

ZEBRANIE KOŁA KSIĘGOWYCH przy Związku 
zawodowym pracowników um ysłowych! ul. S ław­
kowska 6) odbędzie się we wtorek dnia 22 b. m. 
o godz. 8 wieczorem. Na porządku dziennym: 
Ustawa o waloryzacji bilaniÓw i ankieta zarób 
kowa",

W iM m o śti z Kraju.
Zjazd psychiatrów polskich 

w Warszawie.
Z Warszawy donoszą:
W dniach od 22 do 29 hm. odbędzie się w  

Warszawie wszechpolski zjazd psychiatrów 
polskich. Na zjeździe tym wygłoszone zostaną 
referaty o pielęgnacji psychiatryczne], o pa­
daczce, o zasadzie wolności osobistej a pnzy- 
■musowom umieszczeniu psychicznie chorych 
w  szpitalach, o sądowo-psychjabrycznem zna­
czeniu padaczki itp.

Nadużycia w Tow. Kredytowani 
Młejskiem w Warszawie.

Z Warszawy donoszą:
Śledztwo w ' sprawie nadużyć w Towarzy­

stwie Kiedytowem Miejskiem zbliża s:ą ku 
końcowi. Straty wynoszą kilkaset tysięcy zł. 
Sprzeniewierzeń dokonał niejaki Faliuger( 
odbierając od różnych klijontów dla siebie 
bony, rewersy iłd.

Bezrobocie maleje.
Z Warszawy donoszą:
Według danych P. U. P, P- za ostatni ty­

dzień sprawozdawczy, t. j. za czas od 5 do 12 
maja było zarejestrowanych 144.327 bezro­
botnych, w tem 32.974 kobieł.

W stosunku do zeszłego  tygodn ia , b ezrobo­
c ie  zmniejszyło się o 4.171 osób.

Oferty na dzierżawę teatrów 
lwowskich.

Onegdaj w południe upłynął termin ozna­
czony do wnoszenia ofert na dzierżawę tea­
trów miejskich we Lwowie- Ofert tych wpły­
nęło trzy. Jedną z nich wniósł były dyrektor 
teatrów lwowskich Henryk Barwiński. drugą 
były dyrektor teatrów w  Łodzi i w Toruniu 
Frąc,akowski. Trzecia oferta, bezimienna, na­
deszła z Warszawy.

Wiadomość powyższą rozesłała do pism Ag. 
Wsch. Według informacji „Wieku Nowego', 
prof. Fr. Frankowski, wymieniony 'jako kan­
dydat na dzierżawę, nie wniósł formalnie 
żadnej oferty, tylko w  dniu 12 bm. na ręce 
komisarza nządu projekt ncwej koncepcji pro­
wadzenia teatrów w formie Iz w. administra­
c j i  foryziuijącej.

Pojedynek we Lwowie.
Na Pohulance we Lwowie odbył się u? dniu 

wczorajszym o godzinie 7 rano pojedynek 
między budowniczym Krykiewiczem i szefem 
wydziału bezpieczeństwa w woj. Iwowskiem 
p. Rutkoskim. Przeciwnicy wyszli bez szwan­
ku, pnzyczem po mieście krą.żą pogłoski, że 
pojedynek miał tło romantyczne.
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PREZYDENT RZPLTEJ W  W IELK0P0LSCE. 

Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki przybędzie 
dnia 27 b. m. samochodem z W arszawy do Ostro­
wa, gdzie wręczy sztandar 60 pułkowi piechoty. 
Następnie samochodem wyjedzie p Prezydent do 
Wrześni, aby wręczyć tam sztandar 68 pułkowi 
piechoty. CO p. p. w Ostrowie i 68 p. p. we W rześ­
ni obchodzą w tych dniach zokazji poświęcenia 
i wręczenia sztandarów, swoje święta pułkowe.. 
G8 p. p. we Wrześni obchodzi równocześnie 
w dniu 28 b. m. uroczyste poświęcenie Domu 
Żołnierza.

MARKI POCZTOWE Z WIZERUNKIEM GEN. 
BEMA. Ukazały się nawe znaczki pocztowe z w i­
zerunkiem gen. Bema.

BANDYCKI NAPAD WYROSTKÓW. Jak donoszą
z Poznania, w nocy z soboty na niedzielę na 
szosie prowadzącej z Czerwonaka do Głównej, 
napadło kilku wyrostków na powracającego do 
domu handlarza Kazim ierza Langego. Napastnicy, 
przeszukawszy kieszenie Langego, z-nzucili go 
z woz-u, którym odjechawszy kawał drogi, pozo­
stawili go na drodze. Natychmiastowy pościg 
władz policyjnych został uwieńczony pomyślnym 
rezultatem, ujęto bowiem sprawców napadu 
w osobach: Kaziłnienza Bardycha, Leona W a li­
górskiego- Feliksa Karpińskiego, Józefa Owczarka 
i Józefa Waligórskiego.

12-LETNI CHŁOPIEC NA  USŁUGACH SZAJKI 
FAŁSZERZY PIENIĘDZY. W  Łodzi przytrzymano 
12-letniego Myszki ta, który od pewnego czasu po­
zostawał na usługach niejakiej Ruchli Gdańskiej. 
Kobieta owa, będąc kolportenką fałszywych monet 
dwu zlotowych, używała jako narzędzia do osią­
gania swych niecnych celów, Mysakita. W zamian 
za parę groszy na cukierki, Myszkiit obchodził 
sklepy i w  każdym z nich pirosi! o wym ianę do­
brych 50-giroszowych monet na monety dwuzlo- 
towe. Zazwyczaj nie odmawiano mu tego. Po pe­
wnym  czasie, chłopiec wracał 4o sklepu i okazu­
jąc fałszywą dwuzłotówkę, rzekomo otrzymaną od 
właściciela sklepu, żą.dał zwrotu swych pięćdzie- 
sięciogiros-zówek, grożąc w razie odmowy w ezw a­
niem policji. Przeważnie kupcy, bojąc się skan­
dalu, przyjm owali fałszywą dwuzłotówkę i zwra-

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. M * ,  .  „ l i .  M O  j S t f j B & t i t i Z
dnie, iż moneła dwuz-łolowa była prawdziwa. Na 
ulicy oczekiwała malca Ruchla Gańska, która też 
udzielała mu odpowiednich wstrukcyj. Rew izja 
osobista ujawniła przy Myszkirie większą ilość 
dobrych 50-gros'zówek i fałszywych monet dwu- 
złotowych.. Na skutek zeznań chłopca, aresztowa­
na została Ruchla Gdańska. Stwierdzono, iż 
Gańska należy do doskonale zorganizowanej szaj­
ki kolporterów fałszywych pieniędzy.

W YSTA W A  FOTOGRAFICZNA KRAJOBRAZU 
POLSKI. Z okazji III ogólno-polskiego Zjazdu 
nauczycieli geografii, który w  dniach 27— 29 b. m. 
odbędzie się we Lwow ie, postanowi! główny za­
rząd- Zrzeszenia polskich nauczycieli geografii 
zorganizować wystawę fotograficzną krajobrazu 
Polski. Ze względu na jej szczególnie doniosłe 
obywatelsko-wychowawcze znaczenie, będzie ona 
otwarta jeszcze przez kilka dni po zjeździe. Pod­
kreślanie znaczenia wystawy, która odzwierciedli 
tkwiące w  krajobrazie odwieczne źródła kultural­
nej i polityczno-gospodarczej żywotności Rzeczy- 
pospo dej — jest zbylecz-hem, Komitet organiza­
cyjny wystawy fo lo g 'r f io n e j k-rajol,ra/n Polski
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Ma jutro —  mamusiu!
proszę o budyń Oetkera.

Chłopak ma rację I Budyń O etkera z sosem wani- 
ljow ym  lub sokiem malinowym jest odpowiednim  
deserem dla dorastającej m łodzieży. ,
B u (iv ' o O etkera działają na przyrost k rw i i kości, 
są obfite w cenne so.e odżywcze, a ponieważ p rzy­
rządza się je na mleku, są podwójnie pożywne. Z 
budyniami Oetkera w  tych warunkach gi p od arzy1 
Pani bardzo oszczędnie.
Doskonałe wskazówki do przyrządzania legum m  
i galaretek znaleźć można w  nowej, barwnie ilu­
strowanej książeczce z przepisami Oetkera, wyda­

nie P. Otrzymać ją  można u każdego kupca 
korzennego. O ile  jes t wyczerpaną, n a leży  
zwrócić się wprost, załączając 40 groszy 
w  znaczkach, pod adresem:

D r . A . O e t k e r .  O iiw a i.

Potworna zbrodnia krwawego Szaleńca.
D i a i o r ^ e r s i w « '  d z i e c i .

Tarragona, 22 maja (PAT-Radjo). Agencja 
Hawasa donosi, że w  jednej z ckolicznjjch wsi 
pew.ien miody wieśniak zaczął strzelać z ka­
rabinu do gromady bawiących się dzieci, przy­
czepi zabił jiedmioro z nich, zaś sześcioro cięż 
ko ranił.

Następnie morderca uciekł w  pole, gdzie za­
bił jerzcze jednego chłopca, poczem powrócił 
do wsi i zastrzelił kobietę, zaś dwit inne ra­
nił, a naistępmie dobił siekiera.

Okoliczna ludność poszukuje mordercy, który 
zbiegł w niewiadomy kierunku. 

o§o .

20© c f f n r  p o ż a r u  k o p a l n i .
(Telegram, iskrowy „N . R eform y").

Londyn, 22 maia. Wedle doniesień zBrowns|60 zwłok. Utracono już nadzieję, aby mc£na 
ville pożar w  kopalni Małhern pociągną! ogrom iratrwać resztę górników w kopalni, których 
ne ofiary w ludziach. Do północy wydobyto I liczba wynosi około 140.

 o§o -

Z t e c a lc  samolotów no4 miastem.
(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Ryga, 22 maja. W  Wyborgu w  Finlandii pod 
czas przelotu eskadry aeroplanów nad mia­
stem zderzyły się dwa aparaty i jeden z nich 
spadł w centrum miasta. Pilot i obrerwotcr zgi­

nęli, nadto zabita została przechodząca ulicą 
kobieta, a czte.ech przechodniów odniosło 
rany.

ziwiraca się z  gojącą prośbą do osób prywatnych 
i iinstytucyj o wzięcie w  niej udz;alu przez nale- 
sla.nie eksponatów. Mogą one być dowolnej w ie l­
kości. Fotografje w inny być naklejone na karto­
nie, podklejanym z odwrotnej strony, a to ceiem 
u,niknięcia zw ijan ia się kartonu Dokładny adres 
w ystawcy i opis fotografii (nazwa miejscowości, 
powiatu, województwa, rodzaj techniki, ewentual­
nie c»na w  razie chęci sprzedaży etc.) w inny być 
podane ra, odwrotnej stronicy. Dzielą będą otoczo­
ne troskliwą opieką, a komisja, złożona z grona 
WYtbutn ych znawców, wyróżni eksDonaty, zasługu­
jące na szczególne uznanie. Kom itet organizacyjny 
odeśle po wystaw ie wszystkie fotografje własnym 
kosztem. Udział w wystaiwie bezpłatny. Zgłosze­
n ia udziału w wystaw ie i  przesyłki należy kiero- 
wać pod adresem Komitetu organizacyjnego: 
Lwów , Uniwersytet- ul. Marszałkowska.

Wiadomości ze świata.
' fłoska wyprawa nga biegun 

północny.
Ostaitaie wiadomości o wyprawie generała 

Nabito ma biegun północny pochodzą z Os-lo i 
podane zostały w  telegramie z dinia 19 b. m. 
Wedile tych wiadomości, ogłoszonych przez 
fliziieninilk „Aftenpostein", sterowiec „Ita lia " 
nie był nad lądom Mikołaija II, a wiadomości 
podane z „Ita lii" nie są zupełnie pewne. Zre­
sztą sam Nabite stwierdza, że „Ita lia ‘‘ była 
jeszcze oddalona o 500 kilometrów od kraju 
Mikołaja II i że dalszy lot musiał być prze­
rwany i odłożony na później z obawy przed 
wyczerpaniem się benzyny i z powodu silne­
go wiatru przeciwnego. Również nie jest rze­
czą pewną, że wyprawa dotarła do kraju Gi- 
tosa. Jak wiadomo, .Ita lia " powróciła do 
Kingsbay. Prawdopodobnie w  ciągu bieżącego 
tygodnia „Ita lia " wyruszy ponownie na pół­
noc. Podczas ostatniej podróży załoga balonu 
ucierpiała silnie statkiem silnego mrozu. —  
Oh’eb stał się twardy jak kamień, a herbata 
zamarzła.

Uroczyste powitanie króla 
i królowej Afganistanu w Angorze

Królewska para afgańska przybyła do An­
gory wczoraj o god/z. l i m .  30. N-a dworcu do­
stojnych goścti powitali: Prezydent Republiki 
Tureckiej, Przewodniczący Parlamentu, Prezes 
Rady Ministrów, szef sztabu generalnego i sze­
reg dygnitarzy wojskowych i cywilnych. Warta 
honorowa prezentowała broń. Prezydent Ghazii 
Kemal i Król Ainainullah uściskali się, pouzem 
nastąpiła wzajemna prezentacja świt. Po du- 
toona.niu przeglądu wojsk oraz młodzieży szkol 
mej, burpristrz miasta wygłosił przemówienie, 
na które odpowiedział król Amanullah. Następ­
nie orszak udał się do zarezerwowanych dla 
gości apartamentów. Pierwszym automobilem 
.jechał król Amanullah z  Prezydentem/Ghazim, 
drugim królowa z ministrem spraw zagranicz­
nych. Ogromne rzesze zebranej publiczności 
zgotowały dostojnym gościom entuzjastyczne 
przyjęcie. Prezydent G-ha-zn odinrowadiznł parę 
królewską do jej apartamentów, poczem poże­
gnał gości.

Katastrofalne pęknięcie rury 
gazowej na okręcie.

7  Hamburga donoszą:
Na ckrąrie „Friedrich Otto Natan* nastą­

piło katastrofalne pęknięcie rnry gazowej, —  
Zaimciu uległo około 2C0 osób. Dotąd 3 oso­
by zmarły. Akcja ratownicza odibywa się w 
mcskach gazowych i trwa w  bardzo trudnych 
warunkach

 o§o---------
' OFIARY LODOW CA. Donoszą z Kopenhagi: 

Dma 7 września ubiegłego roku runął wóz pocz­
towy z woźnica i końrra do przepaści w  lodowcu 
BreidamenkiUT-Jólkel na Islandii. W pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca, a w ięc po uplyw-e 
ośmiu m iesięcy, lodowiec ów, będący w  ciągłym  
ruchu, wyrzucił na wierzch zw łoki w oźnicy i ko­
ni, tudzież w óz pocztowy. Obdukcja zw łok w y ­
kazała, że śm.erć nie nastąpiła skutkiem upadku, 
lecz z głodu i zimna.

KU CZCI W IL L jA M A  HARVEY‘A. Królewskie 
Kolegjum lekarskie w  Londynie urządziło w  dniach 
od l i  do 13 b. m. uroczystości z powodu trzeeli- 
setnej rocznicy wydania dzieła p. t. „Exerci'.f.tio 
ana-tomica de matu rordis et samguiinis". Autor 
tego dzieła, Willjatm IIarvey, lekarz króla angiel­
skiego Karola I, po raz p ierwszy opisał w  tem 
dziele krążenie krwi,

DO ZAKOPANEGO MEBLE okazyjnie wysyła 
Biuro spedycyjne HERMES, Kraków, Stolarska 13.
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INSTYTUT MUZYCZNY W  KRAKOWIE, UL. 
ŚW, ANNY 2, TEL. 22-36, komunikuje, iż  w  czwar­
tek, dnia 24 maia odbędzie się w  sali Starego Tea­
tru popis uczniów fnst. Muz. z okazji dwudziestej 
rocznicy istnienia Zakładu. AV programie: pokaz 
rytm iki, chór uczn. pod batutą X. Dra B. z/i 
oraz produkcje uczniów wyższych  kias fortepianu. 
W ieczór poprzedzi prelekcja Prof. Dra J. Reissa. 
Początek o goaz 7 wiecz. Szczegóły w  afiszach.
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innych odznaczeń i orderów, posiada order naj­
większy i najcenniejszy: Serce miasta Lwowa".

Któż iz wczorajszego Krakowa nie pamięta 
i nie wspomina z uznaniem tych mnogich, 
świetnych, kreacyj Kasprów,iczowej. promieniu­
jących wybitną kulturą wokalną i muzyczną, 
a zawsze niezwykle starannie opracowany ch 
do najdrobniejszych szczegółów. W  chwili 
swych ostatnich u nas występów przeszła już

byda sześć krzyżyków —  a słuchało się -zawsze 
jej śpiewu o miłym dźwięku i rozległe; skali 
z tem samem, jak w  minionych latach, zado­
woleniem.

W  tych uroczystych dla Czcigodnej jubilat­
ki dn-i-ach, płonącej podobno, jak dawniej, za­
pałem dla sztuki i mlod-zicńczym temperamen­
tem, .przesyłamy Jej wyrazy hołdu i serdecz­
ne życzenia: ...Ad multosl...*.

I 20(13 tH8O0Ii£2lj ® ^€£fniCM ei
i f n f i a i e b  S Ł w ią z h u  'P o l s k i e j  M ł o d z i e ż y  B e j u c L f a ł y c z n e j .

ze sceną.
W  ubiegłych dniach żegnał Lw ów  utoczy- 

slem przedstawieniom w  operze -ulubienicę siwo 
ją, p. Amalje Kawpnowiczową, która po 55 la­
tach scenicznej pracy postanowiła wycofać się 
w  domowe izaciiaze.

Wygłoszono szeTeg okolicznościowych prze­
mówień, rozpoczętych przez dyr. Trzcińskie­
go, lecz najwymowniejszym objawem stosun­
ku Lwowa do jubilatki był wygląd widowni: 
w  ów pamiętny wieczór rozsfainiia się artyistk 
ze sceną. „W  uroczystości juibilLuiszowe; Zbierz 
ehowsikiego —  pisze z tej okazji w  „Gazecie 
lwowskie]" p. Michał Rólle —  brał udział ca­
ły Lwów... dzisiejszy. W  wieczór Kasprowkizo- 
wej widownię teatralną zapełniły iznowu tłumy 
do ostatniego miejsca, z lóż jednak, balkonów 
i M e li wychylały się głowy, jak mleko białe, 
tych nawet, którzy z rozrzewnieniem w  oku 
wspominali... pierwszy występ artystk. na sce 
nie lwowskiej. •

Zrosła się bo też ona z  nią, jak nikt inny. 
Bóg obdarzył ją talentem niezwykłym, więc 
i o zdobycie Kasprowiczowej zabiegano mieje- 
dnoitrotnie, wytrwale i usilnie, rzucrjąc jej 
przed oczy świetne horoskopy materjalne. Ka- 
sorowiozowa jednak była nieugięta, miasta ro­
dzinnego nie opuściła, więc i p ZaLieMd, prze 
mawiając imieniem lwowskiego Gddzału Z. A. 
S. P „  pokreśl:ł trafnie, jż  Jumlahka, zamiast

0  iaeolocjję młodych.
Praca organizacyjna na. terenie akademic­

kim wysuwa się dzisiaj na ozolo zagadnienia 
orgmizacji społeczeństwa. Zagadnienie to bo­
wiem jest bodaj że najważniejszym problemem 
społecznym, o którego rozwiązanie kuszą się 
najpoważniejsze organizacje polityczne. Hasłem 
był przełom majowy i wynik ostatnich wybo­
rów sejmów ych.

Otwarto or.zy na rzeczywistość oglądaną 
przez krótkowzroczność płytkiej demagogii par­
tyjnej, żerującej n.a sentymentalne m podłożu 
demokracji, jaiko ostatniej fikoji okresu niewoli. 
Jego to spadkiem było złożenie odpowiedzial­
ności: za  przyszłość na barki domorosłych po­
lityków, a zaściankowa bierność istotnej elity 
narodu.

W łaściwy orzetom zaczyna się w  społeczeń­
stwie dopiero w dirugą rocznicę przełomu majo­
wego. Ila&ło organizacji życia społecznego i po­
litycznego, a obok tego budowania nowej kul­
tury zbiorowości, na nowych, niezależnych od 
dotychczasowych partyj d organ-izacyj, podsta­
wach znajduje coraz to większe zrozumienie.

W  rzerenach twórców nowej ideologji pań- 
stwowo-twórczej młodzież akademicka zająć 
y irna miejsca czołowe. Przyszłość wymaga 
Dowiiom od niej nie tylko fachowości, ale i w y­
robienia społecznego, jako od przyszłej elity 
.zawodowej, przed którą staną w  niedalekiej 
przyszłości poważne zaa-amia. Przesunięcia, ja­
kie się w  tym kierunku dokonują są już dzi­
siaj nie tylko u nas widoczne.

Abstynencja dotychczasowa szerokich mas 
od pracy organizacyjnej tłumaczyła się w ie­
lu powa.żnemii względami. Dzisiaj jednak cza­
sy się zmieniły. Czas wielki zerwać z odże­
gnywaniem się od „polityki akademickiej", a 
tern samem od wszelkiej pracy ideowej. Masa 
akademicka musi zrozumieć, że młodość, w  o- 
fcresie najbujniejszego intelektualnego rozkw.tu, 
jakim jest okres studjów uniwersyteckich, po­
winna być synonimem budujące, się ideologji. 
Przyczyny tego stanu są zbyt widoczne, by ich 
nie uwzględnić. Przedcwszystkiem łatwo przy­
jęła miodizież hasło „precz z  polityką" —  co 
w  rzeczywistości stało się hasłem ./precz z 
ideowością" —  hasło popularne w  społeczeń­
stwie .poparte wpływem dorywczej lektury pra­
sy codziennej, nawiasowo mówuac prasy bruko­
wej. Drugicm, ważnem niezmiernie źródłem 
jest przerost ,/politykiainstwa" akademickiego. 
Młodzież akademicka zbyt skwapliwie nawią­
zała ścisły kontakt z ugrupowaniami pohtycz- 
nemi, oddała się pod ich wpływy, i na teren 
akademicki przeniosła wszystkie złe pierwiast­
ki życia społeczno-politycznego, miast zapału 
dla czystej idei. Zapomniano, że „młodzież jest
1 ie poto, by wcielać się w gotowe tormy... lecz 
poto, by odświeżać pierwiastki ideowe narodu".

Przywódcy młodzieży, pragnąc pchnąć ży ­
cie akademickie na nowe tory, zaczyniają ro­
zumieć, że młodzież akademicka nie może iść 
w  szarym ogonku partyj politycznych, nie mo­
że być kadraim uzuipelniającemii; musi wyprze- 
CiiZąć bieg myśli, kroczyć wiasnemi drogami. 
Tymczasem zairmais. twórczej pracy „wchodzą­
cemu na wyższe uczelnie studentowi —  jak 
słuszinie rauiważa jeden z  jej przywódców —  
rzuca się w  oczy wielka rozmaitość form ży ­
cia organizacyjnego, oraz związana z tem o- 
gromna ilość urzędów... i... walk o nie. Trudno 
czasami zrozumieć te walki, prowadzone 7 du­
żym  nakładem temperamentu na terenie skąd- 
liinąd „apolitycznym ". A  jednak ścierania się 
owe mają swe głębsze znaczenie zarówno mo­
ralne, jak i  wychowawcze".

Jest to charekterysbrozna opmja jednego z 
przywódców młodzieży, opinja, nad którą trze­
ba się nieco zastanowić, bo w  tem tkwi cała 
,/tragedlja" życ ia  akademickiego. Uważa się, że 
walka przediwyboroza i  wyborcza, polityka w ie- 
cowa, są ta- platformą ścierania się poglądów, 
Kuźnicą światopoglądów. Pogląd z gruntu fał­
szywy, który doprowadził do załamania się 
życia ideowego młodzieży. Są bowiem dziedzi­
ny życia- aieademiickieigo, są organizacje, gdzie 
id rowosć żadneg noti odgrywać nie powinna, ze 
względu .na ich ogólny, czy specjalny —  nau­
kowy charakter Do takich należą koła nau­
kowe, sportowe t towarzystwa samopomocowe. 
W-szędzto tam naieży konsekwentnie oronić za­
sady apolityczności -i powszechności.

Tymczasem niektóre organizacje ideowe gw-ał 
-owniie starają się ująć ster wszelkich zw iąz­
ków specjalnych w  swe ręce, by następnie uzy­
skać tereny bezpośredniego wpływu na bezfc-y- 
tyezine masy akademickie. Taktycznie krok do­
bry, który jednak w  konsekwencji doprowadzić 
musi do dalszego rozproszkowania żvoia aka­
demickiego, rozpętania dema.gogji, wzniecenia 
wzajemnej nieufność i  rozbijania kół czy or- 
g.anizac.1 :j. Jest to robota typowo destrukcyjna, 
którą możnaby usprawiedliwić w starszem spo­
łeczeństw ie.

Właściwe oblic.ze ideowe młodzieży, jej sto* 
simek reprezentują poszczególne organizacje 
ddeowo-wychowawcze Niestety należy do nich 
zaledwie Około 20% młodzieży, reszta okazuje 
im swe sym-natje uczuciowe przy ważniejszych 
wydairzeni.r.eb na terenie akademickim. ' '  a- 
śnie nie gd./e uindziej tylko w orgamzacjach 
ideowych jczf właściwy teren do wypracowy­
wania własnego świata poglądu, własnej" ideo- 
locji, kti rą należy w  czyn wprowadzić, w y ­
próbować w czynnei pracy społecznej w  insty­
tucjach akademickich. J, Korpala.
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Ziazd chemików. AV dmuch 13 i 14 tn. b. odb yt

się w W iln ie IV  doroczny Zjazld Związku Kół che­
m ików na wyższych  uczelniach w Polsce. Przed­
miotem obiraid były  sprawy organizacyjne, w  sz* 
gólności zaś stat-uit Zw iązku i  sprawy naukowe, 
zw iązane ze studiami cnemicznemi na -wyższych 
uczelniach Rzeczypospolitej. W-ażiną uchwalą, po­
czętą na zijezdzie, jest defin itywne wystąipieirKio 
Związku Kól chemików z Centralnego Dwiąztku 
Kol Naukowych Polskiej M łodzieży Akademickiej, 
który tnie spełnia należycie siwego zadania. Dalej 
uchwalono rezolucję następującej treści:

IV  Doroczny Zjazd Ze iaziku Kół ch -'-miłków na 
wyższych  uczeln-irch w  Polsce zwraca się z  oś- 
bą do M. \V. R. i O. P. o powiększenie i ośoi 
godzin wykładowych chcrrji w  szkołach średn.cii 
ogólno-ksz-talcacych. t-wiertizi nowenn, że progra­
m y szkolne, traktujące f? galąż nauki, nie oają 
należytego przygotowania do studjóiw w yższych . 
Próoz lego, wyraża przekonanie, że ze względu na 
coraz w iększy rozwój chemji, ma to duże zna­
czenie dla państwa polskiego.

Rezulucję tę uchwalono przesiać ministerstwm 
W . R  i Ó. P Zjazd wystał depeszę hołdowniczą 
do Prezydenta Rzpltej, Ignacego Mościckiego, po- 
czem, po udzieleniu absoiuiorjum wybrano now y 
zarząd Związku, w skład którego weszli, pirezes 
kol. Henryk Mogilnicki fun-iw. wa-isz.), wjeeprąz.. 
kol. Turska (polit. wamsz.), członkowie zarządu: 
Muszkat, Kędizie-rski, Źylko; komisja rew izyjna: 
Tadeusz Stooiecki (.Lwów polltecluniika). Ka-zimieirz 
Machalski (Kraków, uniwersytet), Stanidl-aw W ró ­
bel (Lwów , inniwersy‘et).

Krakowskie Kolo chemików U. U. J. reprezen­
towali na zjeździe: Stanistaiw- Bemaciik i K azi­
m ierz Machalsiki.

Niewdzięczni dłużnicy Bratniej Domocy. Tow a­
rzystwo W zajemnej PJlmoc', U. U. J. ogłosi w io j- 
bliższyim czasie w  dzhnniKacl da-lszy ciąg listy 
dłużników, dawnych członków Towarzyistwa, k tó­
rzy nie poczuwają się d i obowiązku iiw róceria 
pobranycń w  czasie ®tadjów pożyczek. Kwoty, 
których niesumienni dłużnicy, obecnie piasrtuiący 
czę-slo poważne i  dobrze płatne godności w  sdoJs- 
czeństnvie, dotychczas, miimo upomnień, nie zwró­
cili, idą w  setki tys-ięcy zł. i u m ożliw ilyb " situuja 
setkom n-iezamoanej m łodzieży akad., która z po­
wodu obojętności dawnych członków Bratniej 
Pomocy, musi borykać się z nędzą -— nie znaj­
dując dostatecznej pomocy w  swojej imotybuch, 
które swe fundusze przekazała s-taiijzyim i z naj­
w iększym  trudem je obecnie odzyskuje.

Może o.publlkowanie nazwisk tych panów, któ­
rzy z całą świadomością wzbraniają się w"j>el- 
n-ienia swych zobowiązań, odniesie należyty 
skutek?

Polskie Stow Słucheczak U. J. „Jedność" urzą­
dzą dzisiaj o godz. 7 -wieczorem w  sali 35 Goli. 
N  oid-czyt prot Gloląba p. t. „Z  dzieuzuny p ława 
tnalżeńskiego".

Z  Bratniej Pomocy Medyków U. J. Dnia 21 b. m
0 godz. 8 wieczorem  odbyło się pod przewodni­
ctwem kol. Horodeńekiago, naLzwycz. jn e  walne 
zebranie Bratniej Pom ocy Medyków U. P „  po­
święcone siprawom omgaii :acyjnym, rozroa trzon tu
1 uchwaleniu poprawek do preum-marza budżeto­
wego, oraz udzieleniu pełnomocnie!™ zarządow i 
na zaciągnięcie pożyczki na budowę Domu medy-, 
ków. W ięcej czasu zabrała sprawa określenia kom ­
petencji i  odpowiedzialności zarządu, ora,z sądu 
koleżeńskiego. Zebranie zakończyło się o godz. 12 
miui. 15 w  nocy.

Protest. Dnia 4 maja b. r. na w i« :u  ogotno- 
akademickim „M łodzież Wszech.j olsika" wniosła 
rezolucję, która w  ostabniem zdaniu występuje 
ip-nzeciw idei pokoju.

Zważyiv.-gzy:
1) że idea pacyfizmu jest Zgodną z naijpiękniaj- 

szemi tradycjami polskich dziojów i polskiej m y­
śli, a w  szczególności z  dęciami Micksewicza;

2) że utmzjmainae potajii leży w  najoczyw ist­
szym dla wszystkich rozumnych ludzi wiooczn-^m 
interesie Polaki i  szerokich rzesz jej obywatelij

3 ) że polaki pacyfizm  nigdy nie staiwal w  przecz- 
noścci z zadaniami obrony państwa, lecz i  iprosit 
przeciwnie, dążył do wi-miocni mia bezpieczeństwa 
naszych granic przez międzyma,rodowe gwaramejef

4) że ogi-omina większość m łodzieży akademic­
k iej paitrzy z sympalją na ideę poikr ju;

5) że potępienie pacyfizmu jest sprzeczne 
z iedalam i ognomnej większości naszego narodu 
i z  zasadam. nauki Chrystusowej —
•podpisane stowarzyszenia protestują przeciw 
wspomn-ia-nej rezolucji i potępiają pod >bne objawy 
niesłychanego fałszowania w oli i  opinj' polskiej 
nu odzieży.

Akademicki Zw iązek Pacyfistów , Zw iązek Po l­
skiej M łodzieży Demokratycznej, Litera iko-art 
Kolo „falami", Polska Ak. M łodzież Ludowa 
M łodzież Zachowawcza okr. kr.
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Dnia 22 m aja

Z TEATRU M, Ot J. SŁOWACKIEGO. D-zD, 
w e wtorek, po raa trzeci Ksiądz Marek" Słowa­
ckiego z reż. Sosnowskim w roli tytułowej. Poe­
mat Siowadaiego powtórzony będzie we czwartek 
iu przedstaw laniu szkol/ftem o godiz. 6 wieczorem. 
Na juilrzojszem przedstawianiu po/pułannem po ce­
nach zmińapych wfcH/rość" z  dyr. Nowakowskim 
w roli niów/nej W  melbach urocza komedia 
Fileto a-Caililawat‘a  „ ł  adna historia" („L a  belle 
aveoittire“ )i je Ina z  ^bardziej suikcesnwych utwo­
rów zmaJ omitej sipóllki który osiągnąwszy w  na­
szym tea-trz0 w  różnych sezonach 20 powtórzeń, 
po 11-łt/u fartach wrac? na repertuar na jubileu­
szowe przedstawienie Konstancji Bedmarzewsfciej. 
Sprzecaz biletów rozpoczęła już ka^a cłzieiUiia.

REPERTUARY:
• TLATR IM. SŁOWACKIEGO:
W torek: „Ktiądiz Marek
środa: „Zazdrość" jpirzedóitawieniie popularne L  

beny zniżone)).
L/zwarteik: „Ksiądz Marelk“  pnzedst. sztooilne

ń godz. 6 w ieczfl ceny zmikrone). )  )

EG O r PETR1. niezrównany mistrz inifenpre- 
łaciji- którego koncert odbędzie się w  Kiaikowie 
j/utro, we anodę 23 b. m., w  Starym Teatrze, 
umieścił w  rc-ogram-ie najpotężniejsze kreacje 
swej sziluiki odtwórczej i  największe arcydzieła 
literaitoi v mu-zyozmej. Sa więc- wairgacje Beethove- 
nowsikie na temat finału „Eroilki", do wykonania 
których pfrzyTSitąfpdć może tylko wirtuoz o s-uiweren- 
metj technice, są Etaidy ChopimiowBikiie i  natchniona 
kompozycja Cezara Eramcka, a nadto z najnowszej 
literatury olśniewający efektem „Petouiszika" Stra­
wińskiego. Gały pr-ograim jest jakby przekrojem 
przez niownyzesmą muzyk? fnrlepijainową. Koncept 
ten będzie V I I  koncertem abonamentowym i  cy­
klu ..Koncertów mistrz iwskich".

K /  B A E E T -D  *• N C IN R  „M O U L IN  B O U G E ", daw n. 
- C i t y " ,  u l. św . G er tru d y  28 (w e 4ście  od  p lan t) te l. 323. 
Códz. p rzed s ta w ien ie . —  W  sobotę i  n ie d z ie lę  pupol.: 
Y ly -E c k lo c k . —  W s tęp  w o ln y .

Z  R a d i o .

P r o g r a m  s fa ru l r a d fo tc n lrin ^ c b :
na środę, dnia 23 maja 1922 h

Kraków '566) Gocte. 12- T ren sm . s y g n a łu  craasu, h e j-  
mata ł  w ie ż y  M a r ia c k ie j,  kom  lotn . m e te o r , o ra z  
koncert p ły t  g ra m o l., g o d a  15—15.20: T ran su , net., 
g o  spod., san  om l., god z . 15— 16.25: T ran sm  p ieśni m a- 
i «w y o h  !i w ie ży  M a r ia c k ie j,  g o  .iz. 16.40- -17.05: O d czy t 
p . t. „Ż o łn ie r z  p o lsk i m iu ion ycn  „ tu le c i: Jazd- :kka 
i d r a g o n i"  —  w y g ł .  jen . d r M  K u k ie ł, doe U . o ., g .
17.20—17.4:'- T rausm ifioa  z  W a rs za w y , god z . 17. 5—-18.1 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y : „H u m o re s k i M artta  Tw adna' 
w  op racow an iu  p . L .  Z e lw e rm  uzówmy, r  w yk on an iu  
a r t y t iw  te a t r "  m ie jak ., g od z . 18 15—18.55: K  m c e r t  po- 
potr w  w ykoiueo iu  p. l i  Ł o -w w yu s k la j, a r . .tk i oppro- 
w ej. D o  śp iew u  a -o m p a u ju ję  d y r . B . W a lio k -W a le w -  
s k i, god z . 15.05— -1.0.15: Trarnsm k om u n ika tu  ro ln ic zego , 
godz 19.15—19.35: R o zm a itośc i i  kom u..,ikaty, godz. 
19.85—BO: „G ikrzynka  .m a to w a " —  l id .  S trn is la w  B ro- 
a ie w s k i, g od z . 20—20.05: T rau sm  u e jn a łu  z  w ie ż y  
M  trji o L .e j ,  goa z . 20 05—20.30: O d czy t p . t. ..O za w o ­
d z ie  a r ty s ty c zn y m  w  diunie p la jty k . i"  —  w y g ł .  p ro f. 
K .  B o m o le "s  god z . 20 3<>: T ran om , i  W oanszaw  y .

Warszawa (11111 Godz. 12 S y g n a ł czasu, h e jn a ł z 
w ie d y  M a r ia c k ie j w  K ra k o w ie , kom . lotn, m e teor ., g . 
15 —-15.20: K o m u n ik a ty  m eteor., g o s o t«  . 1 o em orzad ow y , 
g od z . 15 20 16: P r ze rw a , g o to . 16—16.25: O d czy t p. t. 
„N a jo d p o w ie d n ie js z e  za  w  _y  n a  d ziew n za t k ończących  
szk o łę  p o w szech n ą " —  w y g ł .  E . Z ilz ia rn k .. godz. ,5.25— 
16.40: N a d p ro g ra m  1 k o m u n ik a ty , god z . 16.40—17.05: 
„S k rz y n k a  p o c z to w a " , botresponuonoję b ieżąca om ów i 
d -  M . S t ę p o w a ł ,  god z . 17 05—17.20: P r ze rw a , godz.
17.20—17.45: Odc7.vt M iu ster . K o m u n ik a c ji, irodz. 17.45— 
18.15: P r o g r - tn  ł .ł  d z iec i. T ra n s m is ja  z  K ra k o w a , g . 
18.15: K o n c e r t  w  w yk o n a n iu  o rk ies tr?  P  R . pod d y r  
J  O z im ió sk ieg o . W  p ro g ra m ie  u tw o ry  E d w a rd a  G r ie ­
gu , god z . 18.55—19.05: P r ze rw a , god z . 19.05—19.15' K o ­
m u n ik a t r o ln ic z y , godiz. 19.15—19 85: R trzm aitośei, g. 
19.35—80: O d czy t  z  c y k lu  ..W yo ieo zk ów e  w .kazów ku 
k r a jo z n a w c z e "  p . t .  „W y c ie c z k i  ua v— b r z e ż " "  —  w y g ł .  
p . S ta n is ła w  L e w ic k i,  godz. 20—20.30: One* y t  p  t, 
„ H n w o r  r z y u s k i ' ' —  w y g ł .  p ro f.  G. P rzy ch ock i, g o d z  
20.30: K ou c o t  lau m era lry , r  >św ty ó f  >zoSci H iłgou a  
W o lfa .  W y k o n a w c y : K w a r te t  Ozin  Iń sk le go  (J . O zira jn . 
jW  —  śkicyiDoe. H  G o łęb iow sk i — sikzypce, A . K m ie ć — 
a ltó w k a , L .  B n ^ k iew lc r  —  w io lo n cze la  o ra z  J . Gluzdó- 
ska -M ak u szyń sk a  (sop ran ) 1 p ro f. L . U rs te in  (akom n ). 
S łow o  -wstępne w y p o w i-  K .  S tro i tengcr godz S2— -fi.Gó: 
S y g n a ł o z isn , komuniku t  lobu. m etecT , godz. 22.05— 
22.2,: K o m u n ik a ty  P A T ,  g< dz. 22.20—22.30: K o m u n ik a ­
t y .  p o l ic y jn y ,  sp o rto w y , u a ip ro g r a m .

Katowice (4B2j Godz. 16— 16.25: T r rn s m  u l  uraz w y . 
O d o zy  p . t. „N a jnd (now ied iu ie jsze  u aw ody d la  d z itw - 
c zą t k oń czących  szko łę  p o w szech n ą " —  w y °r „  p . E  
^duiaiB .. godz. 16.2^—16.40: K o m u n ik a t  Po lek , Zw .
E rzi z Gosp. W  o j. i> l, godz. 16 40— 17,05: O lo zy t p. t.
„Ż o łn ie r z  p o lsk i m im on yc h  s tu lec i: Jo/zda lek k a  i  d r ” 
p o n i"  —  w y g ł .  jen . d r  M . K n k le l,  doo. L .  J ., godz. 
L7 05—17.20: K o m u n ik a ty  D y r e k c j i  k o le i państw , i  dy- 
relkcjr *ocn‘ 1 te legT ., g od z . 17.20 -j7.45: W y k ła d  ję z y ­
k a  p o lsk ie g o  'k u rs  w y ż s z y ),  godz. 17.45—18.55: A u d y c ja  
literacka „G o d z in a  p o e z ji p o ls k ie j"  — dz. 18.55— 19.15:
I . radanka  z dz ia łu  „G o s p o d y , '1 ś lą t - a "  —  w y  r ł P- Ł  
N ltsoho-wa godz. 19J5—19.35: R ozm a itośc i, gouz. 19.oó— 
20: i >dozvt z  c y s lu  „S zk ic e  s  S iw y  p o ls k ie j Ś ląska ' — 
w y -r t  w iz. d r  r a m ik ,  <roaz. 20—20.30: P r ze rw a , godz. 
20 80—22: T r a  lem ia ia  -  W arszaw y . K on u ert m u zyk i 
k a m e ra ln e j, g o d z . 2 '—22.30: S ygn a ł tzaeu  o ra z  kom un, 
lo tu  -m eteor. 1 P A T .

P o zn a ń  (344.8) Godz. 19—14: S y °m a ł ozami M u z rk a  
g ra m o fon o w a , godz. 14—1415: k ito w a n ia  g ie łd y  piern. 
i  abożow-u-towar.. godz. 14,15--14.30: K o m o n lk a iy  P A T ,  
g o d „  17.20—17.45: O d czy t M in is te rs tw a  ko le* (Tranom , 
z  W a rs z a w y ),  god z . 17 4^—18.25: A u d y o ja  d le d z iec i w  
w yk o n an iu  w u jc ia  „Czesiu " ,  god z . 18.2a—18.45: K o n ­
cert w k i is t r y  sa lo n o w e j z  k a w ia rn i „W ie lk o p o la n ! " ,  
godz. ’ 8.45—1 N a d p ro g ra m  w y g ł .  p. J. W arn eok i, 
airt. T  P ., gouz. 19- 19.15: „ S i l " "  r e ru m " w y g ł .  p. B. 
B u e ia k iew io z , godz. 19.15—19.35: 65-na le k c ja  ję z  fTanc. 
(k u . e lem en t.) — w y k ' p. O m er N e ven x , god - 19.35— 
30: O dczy i p t. „A m e r y k  n iza o m  p ras y  p o ls k ie j i je j 
s k u tk i"  —  w y g ł .  Ted. B . Ja rooh ow sk i, god z . 20—20.20: 
K o m u n ik a ty  gospodarcze , godz. 20.3o—l  - T ran em , 
z W a rs z l nr -. godz. 22—22.20: 8 v irn a l czasu, k om n n ik a t- 
m et i r  1 P A T .,  godz. 22.20-22.40: N a d p ro g ra m  w y g i.  
p. J. W a rn e ok i, a n .  T- P ., godz. 22.40—03: O dczy t 
7 c r r tu  „Radjoteohn iika d la  a m a to ra " —  w y g i  p. 
W l.  t io łe ck i, godz 53—34: M u zyk a  taneczna  z  k a w ia r ­
n i ..E s p la n a d e '.

W iln o  1435) Godz. 16—16.15: C h w ilk a  liłey-slra , godz. 
18.15— 16 31 K om u n ik a t L . O. P . P . godz. 16 5°— 16.55: 
A u d yc ja  dla d z iec i, godz 16.55— 1720: „Ś w ia t ld s i "  — 
o d czv t  19 ~ cyk lu  „F ilo z o f j.-  n a ro d o w r"  — w yg ł. P T o f .  

U S B  dr W in ce n ty  Lu tosław .ik l, godz. 17.2<*—17.45: K w a - 
d r a js  akadeu iic lii g o iz .  17.45—18 10: ..G b etto  wdleu- 
ia.ie" — o d m . z dzia łu  „Z ie m ia  w ile ń s k a "  — w y g ł.

H e len a  R om er, godiz. 18.15—18.56: Tnarnsmisji a Wmr- 
eza  ’ : K on cec i .-.łożony z  ukworOw G rie ga  godz. 
19—19.25: G azetk a  ra d jo w a . rou z. 19.25—19 35: S ygn a ł 
izasu i  ro zm a itośc i, godz. 19.35—20: F  ig a d a "b a  rad jo - 
,eoh-mcanat godz. 20.30—22: T ran sm is ja  z W a rs za w y : 
k- lc  r t  k am era ln y , god z . 22.05: K om u n ik a t P A T , g. 
22 30—25: M u zyk a  -z p ły t  g ra m o fon o w y ch : P ły t y  z  f i r ­
m y  W e k s lo r  w  W arsza w ie , u l. M arsza łk ow sk a  132 
.Jone-r-1 uc Prze,ds‘ a w ic ie ls tw o  A n g ie ls k ic h  W y t w t łu i  
„ H is  M aster s Y o lc e ” .

Oflczijf Draci w naiiff iu*
(śt. m.). W  ubiegią sobotę miała inteligeułtoa 

ipuibLęzność kirako-wpika cdeOKuwą i oryigin.alLną 
przy/jeirmość: wyskicihania podwójnego odczyr 
ku dwóch „braci iv Balzaku" —  jak k-h imożn-a 
śm-iiaiło inazwać —  naszego Boya-Źelciiakicgo i 
Irapoustkite-go lii-eitoiryka literatury Marcelego 
Bouterom. Obaj są, jalk wiadomo, niamdętnyimi 
ba-lzaikiiBbaiiii. Boy josit nie 'tylko teoiretycianyim 
aipostoilem i apologetą, u nas gerujusza francu- 
isikiej ipowiości, ale propaigatorem jego w prak­
tyce, w sposobne najbaidKiej. statecznym, gdyż 
przez dofkonanie mistrzowskich przekładów ,na 
ię-zylk poisiki wszystkich iniom-al iniajwyibiiifcn-rej- 
szych uiiłwoirów autora „Komcdjti ludzikie-j". P. 
Bouteiran jest we Francji balizjafciisltą ,rówinie za­
ciekłym i wytrwałym, anającym niie tylko 
fiazystkie dzieła Balralka od ./wewnątrz", ale 
także cały żywot wielkiego pisarza leipiej, niż 
ktckolwuek na świeede. Dla nas jest on ba-1- 
zaJkiis'tą o tyle ciekiaiwym i blisko z  inaimi zw ią­
zanym że Marceli Bouteron specjalnie poświę­
cił się zbadiaiiia t. zw. ,jpa-oiblumiu ipani Hań­
skiej", Polki, żony Bałzaka, którą nieraz w  
-krytyce hdsŁoryozno-łiterackiiej atakowano, po­
dając w  wątpliwość szczerość jej uczuć wobec 
wielkiego pisarza, a której p Boulteran napi­
sał prawdziwą apol-oigję, pełną szczerego za ­
pału.

Ta to właśnie ostatnio, okoliczność spowodo­
wała naszegc Boya, że swego przyjaciiol-a ii naj­
lepszego brata w  Balzaku nakłonił cio p-zyjar 
zdu do Polski dlta wyigtoszenia tu szeiegu od­
czytów o Balzaku i parni Hańskiej. Po wygło­
szeniu tago odczytu w  Warszawie p. BuuitDron 
powtórzył go w  Krakowie — a Boy towarzy­
szył iruu przyTem dowcipnym i itreściwym wstę­
pom do odczytu, stanowiącym drugą samodziel­
ną prelekcję- VVytwiorzył się z tego harmonij­
ny dwugłos równię zajmujący jak miiły.

Licznie zgromadzonym w  Bali BoHońskiego w  
pałacu Spiskim słuchaczom ukazalii się obaj 
'krytycy i poeci niecierpliwie oczekiwani na 
estradzie —  i co najbardziej uideirzyło wszysL 
kch, to diuże .poddbieństwio dbu uch między 9o- 
bą, wizimożone jeszcze gdy Obaj inałożyli -jedna­
kowe okulary, I Boy i p. Jbouiteron czarnowło­
si, z  żyweim Wyszcząicem spojrzeriiieim, ze zna- 
neoni u Boya czaimeim. i gęstemri brw/aimi, je- 
dnalkowogo wzrostu. Boy tylko- nieco tęższy, 
wreszcie mówiący z  jednakowym zapałem o 
najmilszym dfeu mch 'temaoie, Baliżakdt i d  diru- 
gim, równ'e zdaje, się dla ribu -milyn torr.a- 
oie —  o kobiecie. Wydaili, się poprostu już nie 
braómii, lecz „bli-źniętaimi w  Balzaku", Wstęp­
nej prelekcji Boya towarzyszyły prawie bez­
ustanne wymichy śmioł hu Polecał on swego 
brała, chwaląc go w  sposób przewrotny i do- 
woiininy z  izaibawnemi złośliwościami, abainowią- 
cemi raczej -jednak poch-lelbstwa i  komplemen­
ty. Tak „igp'sparowana" publiczność była już 
jaknajleipiej usposolhiana do wysłuchania fran­
cuskiego odczytu p Boułeran o pani Haiiiśkiej, 
również Obfitującego w miejsca dowcipne, w y­
głoszonego przytom ze swadą i  iz łorniperamen- 
tem, z lekkością, a w  sposób równie zajmiującv, 
jak pouczający. Podał on słuchaczom Wiole 
szczegółów, indeznan^nh nawet polskie] publłcz 
n-ości, o stosunku Balzaka do paini Hańskiiei,
0 ich pożyciu, o charakitorze uażucia, [jakie ją 
czyio tę parę oryginalną na swe czasy .—  do­
wodząc w  wyniku, że w  stosunku łym  pani 
Hańska oył-a stroną, która ofiaroiwała więcej i 
w łożyła więcej w  pożycie, kochając Balzaka 
«z< zerze i  wliernie d w yrzekając aię dlań na­
wet swego maiatkiu. Bvła to kamiPletnia reha- 
bilitaoja jednej z  naszych „wielkich iomanty- 
czeik", pterwsizoj połowy X IX  wieku —  rehabi­
litacja, będąca ,pewnego rodzaju nawet apoteo­
zą. Nic dawnego, że wiszystkie obecne na od­
czycie panie, stanowiące nodaj większość au- 
d y^ ju m , nagroazuy preiegenła gromki: ana o- 
klaskaimi, a schodzącego z  estrady otoczyły ko­
łem. Pomimo że odczyt trwał półtorej godzi­
ny, nieżniużony prelegent znalazł jeszcze cza3
1 ochotę na Odipowie-dzi dla wszystkich, którzy 
chcieli mu zadawać jakieś szrzegółoty/e pyta­
nia, tyczące tematu odczytu.

W  rozmowie z  oiszącym te słowa lomzed od­
czytem p- Bouiteron mówlił dość obszernie o 
wrażeniach, jaiki^ w ywarł na n-im Kir-aków. Mó­
w ił szczeirze, bez bamatności, podnosząc, że 
przechadzka odbyta przezeń pad zachód słoń­
ca po Kraikow-re, a w  końcu po olamibach, przy­
niosła mu wrażenie zupełnie. wy jątlcowe, — 
jaJk-iajś idylli pełnej ciiisizy i spókoju, duchowej 
i amyisłiowej zarazem rozkoszy, otwierając 
przed nim olhrazy raman yazne, jabgdyby ma­
lowane przez .WatiLcau. Drzeżył on tu momen­
ty, ńakiich darnc szukać w gwiamyoh, wieilkiich 
stolicach Eurojtw. Ucizyniiem uwagę, że takie 
komiplementa pie wszystkich Krakowian ocza­
rują, gdyż dużo jest u nas takich, którzylbY wo­
leli usłyszeć, że Kraków uderza każdogo buj- 
nem, kipiącom wispółczosnem życiem, c gorąicz 
Ikiowem tempie i bystrym rozwoju. Odpowie­
dział z  uśmiechem, że i ciharafcle'" bardte" 
wispółczesny znać nia wioiu punktach Krako- 
w a —  wlidać. że juist to miasto stanowiące o- 
środek żyai-a intelektualnego i autystycznego —  
ale wrażenie, że życie w  Krakowie jn3t prze- 
d-etwsz^sitkicm ciche i stadkue góruje- u nijgo 
nad imnemii.

Przoszldśmy do iinnyc-h. tematów —  a pan. 
Bouueron pokazał mii przy tem pierścień, któ­

ry stale aiosi na palcu z  „.tedjsmanem" Bal­
zaka —  pieczęcią BTmlbolicznyrctli znakach, 
Móxy jost dila »iego uzmysłowieniem pamię­
ci wieilk'ie?> pfrarza, a zarazem po-z^nosi nki 
ó-zczęście. W  Warszawie niektóre p-fan e prosiły 
p. feoutcran o odciśnięcie tm na rgk-u tej pie­
częci bal żakowskiej, ozemiu an na burailniH nie 
odmówił. !

Uirllura i srT Ta.
------------ i

OECZYT P. ALBERTA BARONA YCiiN BODMAN 
W ARSZAW IE. Dr.ia 23 b. m przybyw a d-o W ar­
szawy, na zaproszenie po-tekiego Stcnwa.rzyiszonia 
Przyjaciół L igi Narodów w Wairazawre, p. Albert 
barom von Bodmain, członek sekireilsiirjaitm u-nji 
międz. Stów. Przyjaciół L igi Narodów; w  Brukseli, 
ceiem zapo-zinamia się bliżej stosumlamii pofekie- 
mi. P Bodmain pr-ojakito-ije odwie-dzeme również 
Krakowa, Wilina, Lwotva i PaKinaińia

Podczais swego pobytu w W arszaw ie p. Bodman 
w ygłosi odczyt w języku francuskim pod tytulam 
',;Ńiemicy a L iga Namodów". Odczyit Den odbędzie 
się dinia 23 maja. b. r. o godz. 8 wiectjorem w  sali 
kamieńifcv ks. - Mazowieckich.

LW O W SK A  NAGRODA LITERACKll I NAUKO­
W A. Bada przyboczna m. Liw-owa. udhwaliia 
ostateczin-ie staiuit nagrody literadriej 'w wyisoikio.sci 
7.500 z l„  która rok rocznie w  diniu św ięta 3 maija 
będzie przyizmawaina n jbandziej zasljażionym na 
polu twórczości literackiej osoboor. Nasitępnie 
uchwalomo podobny statut, uslanaw^iajiący nagrodę 
naukową -im. Karola Szajnochy- kftóra., w wyso­
kości 7.500 zł., przyranaiwama będzie iHorccanie za 
caliókiszitalt działaln-nśc-i na-ulkorirej.

TEATR POLSKI N A  KRESACH. Zespól. złożony 
z ló-łu  artystów Teatru Małego we Lw ow ie, wraz 
z  dyń. Solskim i  dyr. Cizainnlowskiini, wyjeżdża 
w  poniedziałek na kit-esy wisch-odinie1 i wystąpi 
w  ŁuiJku i  w  Równem w komedr|aiC,!i Mo-Lierow- 
skich ..Sataimduły" i „Szkoła żoin“ .

JUBILEUSZÓW/ W YSTA W A  W SPÓŁCZESNE; 
KULTURY GZECHCSŁOWAPKIEJ ^7 BERNIE 
MORAWSKIKM. Dnia 26 maja o tw arła zostanie 
w  Bernie Morawtslkiem wystaws IkuiitUTy wsipól- 
czesnei w  Czechosłowacji. Wy=;itaw7ą, nań którą prri- 
tełoto.rait objął prezydent republild Ma 3 aryfk, onga - 
nizownna jest w  celu upamiętnienia R ł-tej roczni­
cy  uzyskania niepodległości przez rejiublikę oze- 
ohosl-owacką. W ystawa zaijmować będzie prze­
strzeń 30 ha. Na przestrzeni -tej stanię 70 hudwin 
ków. Główmy pawilom iwyisitaiwowy, którego po- 
wierzchinia wynoisi 16.000 mitr. kw., jieist ma-jw-iijk- 
szwm -gmachem wystawowym  w  Euriąpie. Repre- 
zemt-awane będą m. in. HuistępujEice dfcialy: ozlo- 
wiidk i  przyroda żyw a, , czlowieik i prayroda mar­
twa, prawo i  (państwo, życie duchów0' człowieka. 
Duże zainteresowanie w yw oła  iniiewąiiiliwie spo- 
cjałn.ie wybudowanij w zorow y mająi^k ziemski, 
uposażon-"’ we wszyslkie nowoczesne iifodki tech­
niczne, p rzy specjallnem zastosowaniu elektrycz­
ności Obficie repreizentawaine b ę d ą  s-zikoly zaw o­
dowe. Znajdzie się fu dział airtysityc/zmy, kfóTy 
przedstawiać będzie czechosłowacką Arytwórczość 
artysilyczną w ipełnvch jsj rozmiairach. W  czasie 
trwania kongresu odbędzie się w  Dennie około 100 
k.cn.gresów krajowych. VI' pierwszych dniach oiwar- 
tńt wtSiUtwv odbędzie sie -kongres dirienn, ikarzy 
irliemięcfcioh W, Europie środkowej p ijzy udziale 
dziennikarzy e Niemiec, Austirji, Szwa-ica-rji i  P o l­
ski i- ws-zysilki-ch krajów, w których ztiaijdują się 
mn-ejszości niemiecki0

Udający się na wysilawę do Bertnal korzystać 
będą z tnszcilkioh ulg w izowych, paszportowych 
i kolejowych.

POMNIK MENDELEJEWA W  LENIU G RADZIE. 
Z Leningradu domusizą, że na placu przed Instytu­
tem techn-ołogicizmym ma być wzmiesimmy pomnik 
silynnegn jiczoinego rosyijsk-ieigo, Mendel/je/ya.

W YSTA W Y PLASTYKÓW POLSKU !iK W  PA­
RYŻU. VV Studio Sc.ribt w  Paryżu otw arte już 
wysitawa. obrazów p. N iny Alekisanidirowicz. W por- 
firrue urządził wystawę 6wych prac Lwowiartitn, 
Zygmunt Mamikes VY Salon des Antisłeb Francais 
w^stawńają następujący polscy artyści-plastycy: 
"zeżbiauz F  Black (popiensie m ir is lra  Marin), 
K Brandel (dwa rysunki), Biuyiko (aitatraroła), B. 
Gzedek;oavski, K. Dąbrowska fdw e ntiiinjaiuTy), 
Dmefowicz, Gałążiowski, He-sTs-zaft, H-ofctan Wtóiśtn- 
m il, l^mailnwiiciz-Lubiaiiski (dwie akwainole), Jaiii- 
kowtslki (finnpgraifja), Rwiaitkowska, PomibiieT-Zabo- 
nowska (dw-ie minijaiiuii-y). T. Styka (portret mar-

Organiizacja spraalaźy doppowaaiżon? jest 
w  Staińach Zjeidm-ocEonych A. P. do) ■niozwy- 
'Ikilioj prccyzijii doskoina-toiśicj, będącej wyrazem 
.ólibrizymrh możliiwości izfbytiu I iwielikicj po- 
'jeiminioiścl tamtejszych rynków. Jalkkclwiek 
pnzieit.i, nie wszystko co w  tej dziedczi'inie zo­
stało na t-amteijszyim -terenie dókanaine nada­
je się do traeisiDilamtacji na grunt polbki, gdzie 
praca odbywa się w  odmieiin-iTc-h w;arunkach, 
ze iwzględu na szcziupłość obrotów i ograni­
czone możliwości :zlbvitiu, nie raniej wiele iz 
tan«ifeijsEych matod i zwyczajów  ktipieckich 
zasługuje na bliższe rozipailrzenie i  uraaniiual- 
ne dostoisoiwatnie do n-aiszych warunków. Amo- 
rykairie posiadają sizc.ziegóiiną. EdoLnoóć 'wypo­
wiadania cał-cgc kampi-ellasiu m-yśl|i ozy  idei, w  
jednem słowie 1 proipagandyistwanegiD aużyt- 
kowy^wanta w  - ten scosób stworzonego hasła. 
Otóż w  diziaazinie handlu najpepulaimiejisz-em 
talkiem hasł-em je^  obeenk „se7wice“ , pirzez 
co raziuniie się obsługę Mijeinita. P rzy  każdej 
rozmowie dotycizącej iiirrłereeu w  każKłym pro-- 
sipelkc-ie specjalną, wagę kładizic się m  zorga- 
niizowamk w  pi zedisiębiorsitw.ie aaipowiedniego 
,/serviJce‘ ‘ zajęcia odpowiedniego ęilan-owiska 
w  sitoisiumikiu do kliiijanita i dostosowanie się do 
jeigc psychiki.

W tan biposób h-aisło „service'‘ stało się w  
Ameryce czeimś w  rodzaju reiligji iiniliciresu —  
rdiiigji, którą dasaje się nie tylko w  tearji, 
ale słucha się jej przylkaiz-ań w  pracy. lTprzej- 
mość, z jaką w  aażdeoi przedsiębiiu.ilwif a

ozatta Fscha), A. Stywa, Swieykowski,- Tesłair, 
Zabnrowęka (3 akwarele).

EHANGUSKa MONOGRAFIA WSPÓŁCZEŚNI I  
MUZYKI W  Paryżu wyszła z diruik-u ksdątźlka 
Andre Goeuroy p. t. „Pamoranne de la murtiue 
oomtempjraiiiio" Au'f.ar poświęca dość dużo m iej­
sca muzyce polskiej; pisząc- o Mentuiszc" Karło­
wiczu, Szopskim, Dnzezinskim Różyckim , Tanania- 
nie. a przedawszystlkiem o Szymani wsfkiim. Sub- 
telina charakiteTysityke tero ostafniego m-uzyka 
kończy autor słowami: „Um de beaux v i  ages de 
La rrmsiaue euiroeenine".

JANINA SMOLIŃSKA Polka, p. Janin", Smoliń­
ska. od-znaczona pierwsz'. nasrrodą na koniki msie 
piękności w  Dauviłłe, ostatnio eaś pierwszą na­
grodą piękności • na M iędzynarodow,m  Fonkn rs ii 
urody fotogemiczmej w  Brukseli, w.i stępująca obe­
cnie jako vedetłe w  rewji w  Fołies Bengere w Pan 
ryżu, została zaangażowana przez jedną a wTyłw<órv 
ni film owych do odegrania irołi tytułowej wr fikn ie 
„L a  bellt de Deauwilile". VV na.jWiższych dniach 
rczipoczinie 'się nakręcanie tego filmu. Zaznaczyć 
należy, że p. Smolińska nie p ierwszy już raz s aje 
przed światłem jupiterów. Grala ona już w  kilku 
filmach polskich a m. in. razem e VYęg"zynem 
w  film ie „Od kobiety do kobiety".

EKSPEDYCJA NAUKOW A LO  Y T S P  KORA­
LOWYCH. VV przyszłym  tygodniu wyrusza -  An-, 
glji ekapedycja uczonych amgielsteiich, k tórzy prze­
prowadzą stuclja nad życiem  niektórych organiz­
mów morskich, osiadłych w  okolicy raf koralo­
wych. Ekspedycja zbada Tównież możliwości ipo- 
lowu, pereł na pol-udmiowych wodach Pacyfiku.

Zapiski literackie
—  „Jarmark Głupców"'. P io de Bamroja. Tow„ 

wyd. „R ó j".
Dziwniie wąski" są. ramki naszej litera-tary pwe- 

kładowej. Ograniczają się niemal wyłąozmdc ao 
przekładów z francuskiego, niemieckiego i  amgiel- 
ski°g-o. Dioeyć poiwiicdziieć, że w  Po-lsce nie i«sit 
znany anii hisapańsk1' Unaimni-np, a/na Skar:dyna-w«ika 
Sigrłda TJmdiset, ani wioski Sa.lva.tor Gołta. Dopie­
ro, gdy nagroda Nobla Toaświeci jmezmane'' na­
zwisko —  robi się gwałt i nagw&l* się tlom aczy 
pierwszą lepszą książkę laureata. Tak było w  -tym 
roku Gra-zią. Deledida.

W  Polsce, w  której nakłady książikowe są talK 
nfflkle, nie móiniy pojęciia maj reyiklad o tym ogrom- 
nym  zasięgu słowa tlnukowiameigo, który widizimy 
w  kirajach posliugiującyicłi się m ową hi«.zipąńdką. 
Pi-o de Bairoja (czyitaj baroona) jest tym wiełk.m  
pisarzem światowej slaiwy który, aczkolwiek pi- 
szie w  His-zpanji, jednak domeną, jego riąjlyiwów 
poza ojczyzną ściślejszą,, jest cala Ameryka ła­
cińska, Argentyna- Meksyk, Kuba, Kolun-uuja, N it 
eairagua i  t. d. NaiKlady książek P io de Bainroja 
dobiegają pono astiromomiczmej cyfry, mi-sktóre jas. 
go powieści m iały pnzekroczyć liczbę dwu Łiiłiio- 
nów egzemiplarzy.

„Jarmcrk Głupców", który o f!arowano polsikłe- 
mu czytelnikowi w  bardzo gustownej szacie; 
w przekładzie najlepszego naszego h/ispanisty., 
dr. Boya, jest czołową i najbardziej wzdętą ksiąti- 
ką liiszipańskiego pisanza.

c z a s o p i s m .  -

—  W yszedł z druku Nr. 10 ,,Rolnika Ekonomi­
sty", organu Związku Polskich Orgainizacyj B.ol- 
r iozych . Numei zamdera w  treści: artykuły pp.r 
K. FudaiKowiskiego p. t. „Cele i  zasady" i  J. G tś- 
cick-iego: „ Izb y  rolmiicze", sprawozdanie z działał* 
rośc i Związku PoJskńh Orgamizacyj Rolniczych, 
który to dział zawiera obszerne sir jszczen-ia 
obrad Rady Z. P. O. R. i  uchwalone na tern tx>- 
siedzermu rezolucje, k-omiunktury can, kroŁiikę 
krajową, kronikę zagraniczną, przegląd piśmiien* 
nicitwra, oraz statystykę.

—  Nr. 21 „Wiadomości Literaci ich" przynosi 
w iersz PawLifoowpfciej „Dom Juan -i Doina A nm ", 
artyibu- Wilikiewlcze. o malarstwie Rafała Mail-, 
czew&kiego, artykuł B jy 'ego : „Panorama poludmio- 
wo-am^rykańaśka“ , artykuliki: „Niedokończona ko* 
medjr.", ^Najw.ęksrji. Liibljoteka europejska") 
„Szitulka o Chrystusie", „Październ ik" Eisenstei­
na. „Pmtęga nafty", „Janc wym yślają Amor-ykamie", 
„Tristan Bernard o politykach", kronikę francuską, 
całą stronę recenzyj z książek, dziiał „Poaska za­
granicą", recenzje kitamwe i muzwzme, kronikę 
tygodniowa Slonimsik'ieig.u, korespondencję i t. d.

imeiykrrskiem obsługiwany jest klijent, Jest 
niezwykła i  poz-osataje ona nieEmien ona mar 
w si wteKły, ijeżeili Miiijemit po godiziimmyim lyybier 
rani-u naijrazimaMis-zyieh pnzedraiiotów opuszrza 
astateczinie prziedis-iębiopsitiwo —  ni-e zaikupiw- 
ezy imlczego. Równie chętnie dok on ■'iwan a jest 
Eam'ana, iwtzigłęd/nk pówTobie pTEyjęcie towa- 
nu, który okazał s|e nie odpowiadający wy* 
maiganiom. We wszyistiKkh i^th wypadkach 
kioruije kuipceim myśl Tzeiwodnia, że ch-ociaż 
nie doszło do E-aiw-ancia ifiranrakcji e klijentsm, 
to _jp.d.nak zawsze w  przyszłości etanów, on 
matenjał tna nabywcę i  prz-eło nie ww-miein 
on być zrażanym.

B o  d oskon a łości doprow-adizone E-ostały ta 
m otody loirpicclkie w  zinaneim meilkieim  prz-cd- 
s>efoi'ors'fiw.ie wyTsyłfcowem „Sea/rs R-uebock' 
Oo.‘ ‘. T ’Uitaij spraw ność ob-sługi ikiliijanita poleg i 
n a  oilibnzyimkij w  n aszych  stosunkach  nie do 
po jęc ia  ob fitośc i kata logów  sp rzed a ży , n a  Dod* 
eta/wie k tó rych  równiie dobrze  n o żn a  zam ar 
w ia ć  gotow e d o m t: wi-ejskie i  au tom ob ile , jak  
i  m yd ła  orsjz iigł'T, jak  i  n a  o lb rzym ie j s zyb ­
kośc i d os ta w y , któira w y k o n )iw a n a  jest p ra­
w ie  za iw szt w  ciąigiu 2-ł godiz.in, m-kno w ie l­
k ie j bo 12 m iiljonów  osób oba jnw jącen  m asie 
ikJiijentów i 60 do 100 ty s ię cy  lis to w n ych  z a ­
m ów ień  raoirw t-ijących  dizienmie.

O czyw iśc ie , o Ile w  n aszych  w a ru n k ach  
n ie  do p rzep row ad zen ia  są p ew ne rek lam o­
w e  posun ięcia  ze w zg lęd u  n a  zb y t  m a ły  
k rąg interesów, to jednak  n a le ży  i  u nas

Pgim i jggspg tfoffcgg

Metody kupieckie gdzieindziej a j  nas.
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iziwrócrć większą uwagę na ideę ożywiającą 
kupiectwo za Oceanem —  ideę należytej, so­
lidnej i uprzejmej obsługi klijeuta, która jak 
dotychczas nie 'znajduje u nas, zwłaszcza w  
'hairnddm detalicznym należytogo inwizględniu- 
tnia. Poważne luki, jakie istnieją również w 
6oltonem i tnateżytam wykonywaniu zamó­
wień oraz w  fachowej obsłudze, są po części 
wynikiem niedostatecznego fachowego wy­
kształcenia personaln kupieckiego i ipowodu- 
Oą konieczność tworzenia jak największej ilo­
ści szkól dla sprzedawców i odpowiednich u- 
rządizeń.

Rod tym rcraględem już sąsiadujące z nami 
Niemcy pracujące w  dziedzinie handlowej 

’ W w.airunkac;h o wiele więcej tnam bliższych, 
tniż w  Stan. Zjednoczonych, wśród łdijemteli 
psychicznie podobnie do naiszej nastatwio- 
nej —  poczyniły znaczne w  tym kierunku o- 
statnio postępy. Wielkie niemieckie przedsię­
biorstwa przemysłowe umieją w interesują­
cych publikacjach —  względnie reikiamowo- 
propaisaindowych urządzeniach zainteresować 
szerokie masy publiczności swojemi wyroba­
mi, w-ytkazać ich rentowność i użyteczność. 
Wielkie firmy ja.k np. „Rewa.g“ , zakładają 
specjalne lokale pokazowe, w  których nie 
sprzedaje się, leoz tylko demonstruje znacze­
nie i e-astasowanie aiparalów w  praktyce. —  
W ielkie przedsiębiorstwa elektrotechniczne 
prowadzą specjalne wydawnictwa informa­
cyjne, w  których w  formie artykułów i ar­
tykulików —  opowiadań i obliczeń budzone 
jest 'zainteresowanie dla zastosowania apara­
tów elektrycznych, zarówno w  domu —  jak 
j w  przemyśle i rozliczne możliwości tychże 
aparatów wykazywane.

Olbrzymie korzyści, jakie poszczególne 
przedsiębiorstwa mogą osiągnąć dzięki zorga­
nizowaniu sprzedaży swoich wyrobów w 
myśl metod amerykańskiego systemu „ser- 
vice“  są wielkie i  również dzięki temu, że 
polski klijent przywiązuje się łatwo do odpo­
wiadającego jego wymaganiom sprzedawcy i 
niechętnie kupuje w  imnvch przedsiębior­
stwach. Odgrywa tu jednak decydującą rolę 
moimem/t zaufania i bezpośredniego zbliżenia 
się do kliijenfa, jak również moment wyczu­
cia jeigo indywidualnych uipodobań.

W awiajzku z tern pozostaje również prowa­
dzenie odpowiedniej akcji reklamowej, nie 
obliczonej jedynie tyliko na efekt, ale pod­
kreślającej momenty istotnej wagi dla szero­
kich mas klijemieili. W  dzisiejszych czasach, 
kiedy szybkie tempo życia nie pozwala kli- 
jemtowi! niejednokrotnie dokładnie badać i za­
stanawiać się nad wyborem towaru, cenić on 
będzie przedsiębiorstwa, które przez fachową 
i umiejętną obsługę usuną od niego zbyt kło­
potliwy trud wyszukiwania odpowiadającego 
■mtu jakościowo, a równocześnie niezbyt dro­
giego towaru. Wybór zaś firmy jest’ nieraz 
dziełem przypadku,.przypadku jednak, którym 
kieruje zazwyczaj jeden rzut oka na afi«z —  
reMamę świetlną, lub ogłoszenie w  dzienniku.

O tam wszystlkiem zdaje się jeszcze 
nie pamiętać nasze kupiectwo —  nie 
izna/jdując równocześnie przyczyn dla miedo- 
maigań swoich, których źródło właśnie nieje­
dnokrotnie Mewi w niieidostaitecznem posługi­
waniu się nowoczesne,mi metodami, sprzeda­
ży i reklamy.

I. Targi Północne w Wilnie.
Od dnia 18 sierpnia do 9 wrześniu rb. od­

bywać się będą w  W ilnie pod protektoratem 
Marszalka Piłsudskiego I-®ze Targi Północne 
j  wystawa rołiniczo-przamysłowa, zorganizo­
wana przez czynniki samorządowe, jak ma­
gistrat m. Willina, sejmiki oraz polską ligę go­
spód, arcizą, Targi północne m ają dla Polski 
wiotkie znaczenie zarówno pod względem go­
spodarczym, jak i politycznym. Ponieważ 
targi północne i wystawa rolniczo-przemysło­
wa mają. mieć charakter wystawy eksporto­
wej, zainteresowanie wśród firm polskich jest 
bardzo znaczne.
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Kronika ekonom iczna.
STAN ZASIEW ÓW  NIE JEST KATASTROFAL­

NY. W  niektórych organach warszawskiej prasy 
coidzieininej ulkaza-ly się notatki o groźnym stanie 
zasiewów tegorocznych, powołujące się na w ia ­
domości, otrzymane rzekomo z ministerstwa rol­
nictwa. Wobec powyższego, ministerstwo roln i­
ctwa podaje do wiadomości, że wywiadu w  tej 
sprawie nie udzielało i że niepokojące wiadomo­
ści nie odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy. 
Ogólmy stan zasiewów w  Polsce —  jaik to w yraź­
nie stwierdzają dane , zbierane systematycznie 
i ogłaszane przez główmy urząd statystyczny —  
aczkolwiek gorszy w  porównaniu z rokiem ubie­
głym wskutek panujących przez dłuższy czas 
chłodów, nie daje jednak bynajmniej podstaw do 
określenia, jako katastrofalny i nie upoważnia 
w  żadnym raizie do oczeikiwamia klęski nieurodza­
ju, podobnej do tej, jaką Polaka przeżyła w  1921 
roku. Wyma,rznięcie pewnych uszlachetnionych 
odmian żyta w  niektórych częściach Polski nie 
może być podstawą do ogólnego określenia stanu 
urodzaju żyta za gorszy od średniego, gdyż w sze­
regu powiatów żyto dobrze przetrwało dłuższy 
okres niskiej temperatury. Co 9i? zaś tyczy prze­
w idywań złego urodzaju zbóż jarych i okopowuizn, 
są one całkowicie mieuzaisadnione, niema bowiem 
w  chw ili obecnej jeszcze żadnych danych, aby 
o tej sprawie sądzić.

TOWARZYSTWO KREDYTOWE PRZEMYSŁU  
POLSKIEGO znalazło się w  trudnej sytuacji wo­
bec wygaśnięcia względnie skasowania ogólnej 
gwarancji Państwa dla listów zastawnych tego 
Towarzystwa. O odnowieniu tej gwarancji narazie

niema mowy. Możliwem jest obecnie dla Towa­
rzystwa Kredytowego Przemyślu Polskiego uzy­
skiwanie gwarancji dla poszczególnych emisyj, zwdą 
zanych z poezczególnemi pożyczkami, co jest ogrom 
nie niewygodne i wytwarza stan wielkiej chwiej 
nośoi. Na kilkaset tysięcy funtów szterlimgów sta­
rej gwarancji jeszcze nie wyzyskanych jest taka 
ilość poważnych zgłoszeń, że niema mowy o u- 
względnieniu jakiegokolwiek nowego zapotrzebowa­
nia. Wobec trudności tych powstała nowa kom 
bimacja, na. której temat toczą się obecnie roko 
wania m iędzy Towarzystwem Kredytowem Prze­
myślu Polskiego a Ministerstwem Skarbu. Miano 
wicie Towarzystwo sądzi, że gdyby Państwo ob­
jęło gwarancję lylko za kapitał zapasowy, to wo­
bec tego, że dotychczasowe w-platy na kapitał za­
pasowy są anaozne i wynoszą 170 kilka tysięcy 
dolarów, listy zastawne mogłyby znaleźć odpo­
wiedni zbyt nawet przy tej ograniczonej gwa­
rancji. N ie jest wykluczone, że na tej platformie 
dojdzie do porozumienia. Narazie Towarzystwo w 
danej sytuacji przyjmuje nowe zgłoszenia bez żad­
nego zobowiązania po do terminu, w klórym bę­
dzie mogło samo je zrealizować za gotówkę.

PRZYGOTOWYWANIE W ARUNKÓW  DLA  
IZBY HANDL. POLSKO-SZWEDZKIEJ W  SZTOK­
HOLMIE. Z okazji pobytu w  Sztokholmie dyr. 
Państw. Instytutu eksportowego, p. Turskiego, od­
było się w  tamtejszej Izbie handlowej zebranie 
kól gospodarczych szwedzkich, zainteresowanych 
w sfosumikaich handlowych z Polską.

Po referacie dyr. Turskiego, który omówił mo­
żliwość bliższych, n iż dotychczas, stosunków 
handlowych szwedzko-polskich, przeiprowadzjomo
na temat referatu dyskusję i postanowiono dążyć 
do utworzenia w Sztokholmie Izby siziwedzlkio- 
polslkiej, mającej być w  przyszłości czynnikiem 
działającym w  kierunku pogłębienia dość wąt­
łych jeszcze dzisiaj silosuników handlowych.

Do racjonalnego i należytego fungowainia Izby 
został wybrany komitet organizacyjny, złożony 
z pięciu osób, które rozipocizmą natychmiast dzia­
łalność aktywną w  kierunku przygotowania nale­
żytego terenu dla założyć się mającej Izby.

Komitet organizacyjny ma został zamianowany 
korespondentem Państwowego Instytutu ekspor­
towego, tak, że faktyczna działalność informacyj­
na tej placówki rozpocząć się będzie mogła już 
w  najbliższych tygodniach.

W  drodze powrotnej ze Sztokholmu odwiedził 
dyr. Turski Kopenhagę, gdzie w rozmowach z za- 
inteTesowaiiiemi sferami porasz,ono także sprawę 
założenia podobnej, jak w  Sztokholmie, placówki.

Sprawę tlę jednak odłożono do jesieni, posta­
nawiając na razie przygotować dla niej grunt.

ZJAZD CfZŁONKÓW WIELKOPOL. TOW. KÓ­
ŁEK HOLiriCZYCH W  POZNANIU. Z Poznania 
donoszą: Odbył się tu walny zjazd członków w ie l­
kopolskiego, Towarzystwa Kółek rolniczych z udzia­
łem min. NT,iezaibytowsikiego, min. Staniewicza, 

prezesa B. G. K. gen. dr. Góreckiego, przedstawi­
cieli władz: cyw ilnych i wojskowych, z -wicawo- 
jewodą Nikodemowiiczem i dowódcą O. K. VII. 
gen. Dzierżanowskim na czele. Uczestnicy zjazdu, 
w  liczbie około (5000 osób, udali się z terenów 
targowych przed kałedirę, gdzie odbyła się misza 
połowa. iPo nabożeństwie, powrócono na plac 
targów, gdzie przystąpiono d,o obrad. Przem ówie­
nie miniistirea Niezabytowsikiago powitano burzą 
oklasków. Następnie przemawiali: min. Stanie­
wicz, ks. Ikanoniik Ruciusiki, kilóry udzielił zebra­
nym glogćisławieńslwa, wicewojewoda Nitoodemo- 
w icz pos. Michałkiewiez, prez. Ratajski i imini. 
Z kolei rozpoczęły się obrady merytoryczne.

Na tern zjazd zamknięto. W ieczorem odbył się 
■w sali Batzaru obiad na cześć gości, w  którym 
wrzięld udział wszyscy wyibibniajsi uczestnicy 
zjazdu.

Z HANDLU TOWARAMI WŁÓKIENNICZEMI. —
Ożywienie w handlu hurtowym bardzo duże. Z 
prowincji przyjeżdżają kupcy i dają znaczne za­
mówienia. nabywając głównie towary letnie. Po­
mimo to tendencja jest słaba. Niektóre artykuły 
staniały.

Hurtownicy biorą obecnie weksle na wrzesień, 
a niektórzy kupcy proponują nawet na paździer­
nik. Za tow ary na koszule przyjmują weksle do 
5 m iesięcy. Kupcy, którzy dopuścili weksle do pro­
testu, o ile  wykupują weksle, otrzymują nowy kre­
dyt na tatką samą sumę. Ci, którzy proponują 
regulację weksli częścią należności, kredytu nie 
dostają.

OBRAD’T PRZEMYSŁU ŻELAZNEGO ŚRODKO­
WEJ EUROPY I POLSKI. W czoraj rozpoczęła się 
w W iedniu konferencja przedstawicieli hut żela­
znych Austrji, Czechosłowacji, W ęgier i Polski, któ­
ra obraduje nad wzajemną ochnoną terytorialną. 
Inicjatywa, do urządzenia konferencji wyszła od hut 
żelaznych wschodniego G. Śląska.

Ze sportu.
MISTRZOSTWA SZERMIERCZE W . P. 

W  KRAKOWIE.
Kraków, 21 maja. W  ciągu dni 18—20 maija 

w  SoUfoile kiralkawislkiim odbywał się doroczny 
turniej szermierczy o mistrzostwa Armji pol­
skiej. Udział iw nim braflii reprezentanci wszyst 
kich oddmałów.

Zawody rozgrywano w  dwóch grupach: ofi­
cerskiej i podoficerskiej i we wszystkich 3 bro­
niach, t. j. szabli, szpadzie i florecie.

Wyniki; są następujące: szpada (grupa ofi­
cerska): ;l) por. Laskowski (mistrz W. P.), 2) 
kpt. Segda, 3) kpt. Baran, 4) por. Małłysko, 5) 
por. Zabielski d 6) por. Koprowski.

Szpada, (grupa podoficerska): 1) Zagadzki, 
2) Wierzba, 3) Szelestowski, 4) Łabędziowski, 
5) Pieczyński i 6) Hoffa.

Flcret (grupa oficerska): 1) kpt. Segda, 2) 
por. Laskowski, 3) Nycz, 4) por. Kuźmicki, 5) 
ppor. Suski, 6) Krzywda i 7) Ogarzewski.

Floret (grupa podoficerska): 1) Zagadzki, 2) 
Wierzba. 3) Szelestowski 4) Grzegorek, 5) Hof­
fa i 6) Euczak.

Szabla (grupa oficerska): 1) Nycz, 2) Lasko­
wski, 3) Segda, 4) Zabielski, 5) Kuźnicki.

Szabla, (gruipa ipodafiieeroka): 1) Zagadzki, 
2) W ier2 ;ba, 3) Adamski, 4) Szelestowski, 5) 
Grzegorek.

W  ogólnej kombinacji (tj. szabla i szpada) 
mistrzem Armij Polskiej został por. Laskowski

(Centralna szkoła gimnastyki i sportów w Po­
znaniu), który zdebył 11 punktów, po nim 
kroczy na drugiem miejscu kpt. Segda (Szkoła 
Żandarmerii Grudziądz) z 9 punktami, potem 
idzie por. Zabielski (Szkoła G. i S. w Pozna­
niu). W kombinacji w grupie podoficerskiej 
najlepsze rezultaty w kombinacji osiągnęli: 
1) Zagadzki, 2) Wierzba i 3) Szelestowski.

Po ukończeniu zawodów odbyła się Akade- 
mja Szermiercza z udziałom szeregu zawodni­
ków, poczem wygłosił przemówienie dowódca 
6 dyw. piechoty jen. Smorawiński, który roz­
dał też nagredy. Na wyróżnienie zasługują o- 
prócz uczniów fechmistrza Linnemanna, także 
uczniowie Centralnej Szkoły Gimn. i Sportów, 
pozostający pod kierunkiem por. Laskowskie­
go. Wyróżnili się także i nasi reprezentanci na 
Olimpadję w  pięcioboju nowoczesnym, w rzę­
dzie mich i kpt. Baran, który niespodziewanie 
odniósł taki sukces, jak zwycięstwo nad kpt. 
Segdą w szpadzie 2:0. Ppor. Suski i wachm. 
Grzegorek otrzymali nagrody za najpiękniejsze 
walki.
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ZWYCIĘSTWA TENISISTÓW A. Z. 
I CRACOFII.

S.

W  dniu wczorajszym odbyły się dalsze 
dwie rozgrywki o rmstirzostwo okręgu kra- 
kotwsko-śląsikiego, kfóre zakończyły się nie- 
spodziewanem zwycięstwem krakowskiego 
A, Z. S. nad silną drużyną katowickiego 
K. K. T. w stosunku 7:6 i zasłużomem zwy­
cięstwem „Gracovii“ nad b. dobrze zapowia­
dającą się drużyną „Sokola"1 w stosunku 8:5.

Poszczególne wyniki A- Z. S.— K K. T. 
przedstawiają się następująco: Konopka

(AZS.)— Słeiner 4:6, 3:6, Nawrafil—dr. For- 
sfeir 1:6, 3:6, dr. Potoczek— dr. David 6:1, 
2:6, 3:6, dir. Brodkiawiez— Nikisz 6:3, 5:7, 
6:0, dr. Zdanowicz—  Fitzek 6:4, 3:6, 8:6, 
Popiel— Fiuta 4:6, 5:7, Boniecka— Zabczew- 
śkia 6:0, 6:0, Jędrzejowska— Stephan 2:6, 6:1, 
6:0, Konopka, NaiwTatil— Słeiner, Forster 2:6, 
4:6, Brodlkiewioz, Zdanowicz— David, Fitzek 
3:6, 6:4, 2:6, Chyliński, Popiel— Niikisz, Pim- 
ta 1:6, 6:3, 6:4, Jędrzejowska, Konopka—  
Stephar, Słeiner 6:3, 6:3, Boniecka, Nawra- 
lil— Zabczerwsiki, Fórsfer 3:6, 6:3, 6:3, „Cra- 
covia“ — „Sokół"; Karaim (O r )—Jurczyński 

10:12, 6:3, 6:4, Proch owsik i— Ałberti 3:6, 6:3, 
7:5, dr. Lamdau— Hornicki 4:6, 3:6, Band-— 
Kozłowski 4:6, 6:4, 6:4, Czyż— Wyrobeik 6:1, 
6:4, Jaxa— Gadomski 3:6, 06, Lamdauowa—  
iBełoclka 2:6, .3:6, Margiuliiesoiwa— Pozowslka 
2:6, 3:6, Karaim, Czyż— Juirezyński, Kórni­
cki 6:4, 7:5, Brochowski, Hand— Alberti, W y- 
rabek 6:3, 6:4, dr. Lamdau, Jaxa— Kozłow­
ski. Gadomski 2:6, 3:6, Lamdauowa, Karaim—  
Pozowska, JuirczyńfiLi 6:3, 6:8, 6:3, Margu- 
liesowa, Proch owsiki— Bielecka, Ałibeirtii 6:1, 

6 :2 .
Do najpiękniejszych gier na kartach 

A. Z. S. należały oba single i double pp. Stei- 
nera , Forstera i Davida oraz b. efektowna 
gra p. Nawratila i znakomita gra (przede- 
wiszyśtikiem w  rnicted daublu) p Jędrzejew­
skiej i w  singlu p. Bonieckiej, zaś na kortach 
,,Oracovii" b. piękne i ofiarne gry pp. Horai- 
na, Prochowskiego, Handa i Czyża z „Craco- 
v ii"  oraz pp. Bieleckiej i Pozowskiej ze „So­
koła".

Równocześnie odbyły siię rozgrywki II dru­
żyn z wynikiem K. K. T.— A. Z S. 11:2, oraz 
„Ciracovia‘‘— ,,Sokół“ 8:5-

Bardzo sprawnie jako sędziowie naczelni 
pełnili swoje funkcje AZS.— ICKT. dr. Szem- 
betk, zaś „Craiooyia"— „Sokół" dr Wermuth.

C z g  1 r o s i m y  c ie r p ł y  n a  r a H a ?
W klinice prof. Gosseta w  Paryżu Dr. Mag- 

ion przeprowadzał ciekawe badania na rośli­
nach i przekonał się, że nierzadko i one cier­
pią na raka, który daje siię przeszczepiać na 
inne rośliny, a nawet czasem na zwierzęta, 
tworzy przerzuty i wyniszcza roślinę, podo­
bnie, jak rak ludzki człowieka. Dr. Błumen- 
thal zaszczepił znów ze skutkiem ludzkiego 
raka roślinom, a z tych przeniósł nowotwór na 
zwierzęta. Dodać tu musimy jeszcze, że nie­
rzadko przyczyną nowotworów roślin są pe­
wne jady tub drobnoustroje. Dr. A. K.

Różne wiadomości.
BOKSER O SZEKSPIRZE. Gene Tunney, wszech­

światowej sławy bokres, bożyszcze sportowców 
obu półkuli, niesyty sławy, sięgnął po laury, nic 
wspólnego z jego zawodem nie mające, po laury 
uczonego. W  uiniiwensytecie Yale wygłosił odefyt
0 Szekspirze, którego nazwał ,/najwyższą wagą
1 bojownikiem literatury". Przedstawił Szekspira, 
nie jako zapaśnika, coprawda, ale jaiko widza, na­
miętnie rozpalającego się- do walki. „O  —  zawo­
łał prelegent w  zapale krasomówczym —  gdyby 
Szekspir nie był na nieszczęście umarł tak dawno, 
byłby napewno przybył do Chicago, aby ogląd- 
dać mnie wałczącego i zwyciężającego, i byłby 
gorączkował się przy siódmym chwycie, a cier­
piałby męki nie wysłowione, dopóki nie podniósł­
bym się do piomio-wncj wałki". To się nazywa są­
dzić wtazyisłkio własną miarą. I takiej charaktery­
styki Szekspira słuchało da ło  profesorskie uniwer­
sytetów armeryka ńskiicih! W yobraźm y sobie coś 
podobnego w starej „zaśniedziałej" w swoich po­
jęciach Europie. Co kraj, to obyczaj.

ŁOPATA DO W ĘGLA —  RADIOODBIORNI­
KIEM. Niesłychany fakt zakłócił ciszę sennego 
starożytnego miasteczka Kalmara, leżącego na 
■wschodimieim wybrzeżu Szwecji. Oto zwykła ło­
pata do węgła, wisząca na ścianie budynku stra- 
ży  ogniowej, postanowiła pewnego dnia ożyw ić 
motonuą egzystencję strażaków i poczęła grać, mó­
wić, śpiewać, ku wielkiemu ich zdumieniu. W ia j 
domiość o tej niezwykłej audycji rozeszła się lo ­
tem błyskawicy po miasteczku i ściągnęła liczne 
rzesze słuchaczów. Gdy przybył korespondent je­
dnego z pism sztokholmskich, łopata dawała w łaś­
nie lekcję języka angielskiego.

Po dokladniejszeim zibaidamiu sptraroy, okazało się, 
że łopata nadawała audycję miejboowej stacji ra- 
djowej i  działała jak zw yk ły radjoodbiornŁ 
Stwierdzono, że, wisząc, dotykała p r z e w o d n ik a  
stacji i  prawdopodobnie dlatego reprodukowała 
nadawane dźwięki.

NOW Y APARAT ALARMOWY PRZECIWPO- 
ŻARNY. Aparat alarmowy, świeżo zainstalowany 
w  teatrze w Sztokholmie przez L. M. Ericsson 
Company, uratował teatr przed pożarem. W  gar­
derobie jednej z artystek za.palila się suknia od 
zbyt rozgrzanego żelazka elektrycznego. Dzwonki 
aparatu momentalnie zaalarmowały dyżurnych 
strażaków, którzy ugSteili pożar. Przedstawienie 
odbyło się normalnie i niebezpieczny wypadek, 
dztięki nowemu wynalazkowi, nie w yw oła ł wcale 
popłochu.
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